
Powrót 
artystów polskich 

z ZSRR
WARSZAWA (PAP). Po 

sukcesach odniesionych w Mos 
kwie i Leningradzie, powróci
ła w dniu 24 bm. do kraju gru 
pa artystów polskich w oso
bach: laureatki konkursu cho 
pinowskiego Haliny Czerny- 
Stefańskiej, laureatki konkur
sów w Genewie i Lipsku Wan
dy Wiłkomirskiej, artysty Ope 
Ty Śląskiej Andrzeja Hiolskie- 
go i akompaniatora Ludwika 
Stefańskiego.

Powracających artystów po 
witali na lotnisku przedstawi
ciele Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą.

Pi •zerwanie działań wojennych w Korei 
jest możliwe pod warunkiem 
wycofania obcych wojsk

Wyjaśnienia rządu Chin Ludowych w sprawie chińskiej propozycji odnośnie 
pocojowego rozwiązania kwestii koreańskiej i innych problemów Azji

NOWY JORK (PAP). Na po 
siedzeniu Komisji politycznej 
ONZ delegat Indii Rau zako
munikował, że ambasador’ In
dii w Pekinie zwrócił się do 
rządu Chińskiej Republiki Lu 
dowej z kilkoma pytaniami, 
dotyczącymi propozycji Chiń
skiej Republiki Ludowej z 17 
stycznia.

Odpowiedź rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej brzmi na 
stępująco:
4 Jeśliby przyjęta została 
I zagada, że wszystkie ob
ce wojska mają być wycofa
ne z Korei i jeśliby zasada ta 
została praktycznie zrealizowa 
na, to rząd Chińskiej Republi 
ki Ludowej wziąłby na siebie 
zobowiązanie udzielenia ochot 
nikom chińskim wskazówek, 
by powrócili do Chin.

2 Jeżeli chodzi o zakończe
nie woiny w Korei i o po 

kojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej, uważamy, że po 
winniśmy działać w dwóch 
etapach.

a) Sprawa przerwania og
nia na pewien ograniczony 
czas może być uzgodniona na

Mikolajczykowscy dywersanci i szpiedzy 
organizatorzy sabotażu w rolnictwie polskim 
staja dziś przed sądem wojskowym w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 24 BM. PRZED WOJSKOWYM 
SĄDEM REJONOWYM W WARSZAWIE ROZPOCZYNA 
SIĘ PROCES ZORGANIZOWANEJ GRUPY B. OBSZAR
NIKÓW. KTÓRZY OPANOWAWSZY KLUCZOWE STA
NOWISKA W PNZ (PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKIE) UPRAWIALI ZAKROJONY NA SZEROKĄ 
SKALĘ SABOTAŻ GOSPODARCZY ORAZ SZPIEGOST
WO NA RZECZ WYWIADU AMERYKAŃSKIEGO.

Stanisław Mikołajczyk, po 
przvbvc’u do Polski w czerw
cu 1945 r. i wejściu w skład 
Rządu Jedności Narodowej — 
jako wicepremier i minister 
rolnictwa, nawiązał konszach 
ty z działającym w kraju szta 
beri ..delegatury rządu lon
dyńskiego".

Mikołajczyk rozpoczął swą 
działalność w kraju od tego, 
że dó Ministerstwa Rolnictwa 
i RR wprowadził na kierow
nicze stanowiska cały niemal 
sztab „delegatury" oraz wie
lu obszarników i wrogów Pol 
ski Ludowej. Szczególną rolę 
w mikołajczykowskim resor

cie rolnictwa odegrali człon
kowie b. „departamentu rol
niczego delegatury rządu lon
dyńskiego"

Tzw. „departament rolnic
twa", zorganizowany, był w 
czasie okupacji w ramach „de 
legatury" przez obszarnika 
Maringe‘a, wespół z czoło
wym politykiem kułackim — 
Załęskim i stał się niejako 
symbolem bloku obszarników 
i kułaków zrodzonego w 
czasie rządów Chieno-Piasta 
i kontynuowanego przez sana 
cyjnych ministrów rolnictwa 
— od Staniewicza aż do Po
niatowskiego.

Powstają zbrodnicze plany dywersji 
przeciwko Polsce Ludowej

Bezpośrednio po powstaniu 
irszawskim najwyższe wła- 
e „delegatury" i AK zgrupo 
iły się w Milanówku, Leśnej 
dkowie, Koniorowie i innych 
^warszawskich miejscowoś- 
ich, odbywając narady nad 
wstałą sytuacją i ustalając 
lię działania na przyszłość. 
Jedną z takich grup był zes 
ł ludzi z „departamentu roi 
czego delegatury” z Marin
om, Miklaszewskim, Englich

tern, Kempistym i innynn na 
czele, którzy na przełomie 1944 
i 1945 roku odbywali systema
tyczne zebrania. Wobec zbliża 
jącego się wyzwolenia Polski 
przez Armię Radziecką, uczest 
nicy tych narad, zdając sobie 
sprawę z tego, że objęcie wła
dzy w kraju przez rząd ludo
wy jest tylko kwestią czasu, u- 
zgodnili i ustalili linię walki z 
obozem demokracji i postępu.

Jedną a bardziej charak-

pierwszym posiedzeniu kon
ferencji siedmiu krajów i mo 
że być zrealizowana w takiej 
formie, by rozmowy mogły 
być kontynuowane.

b) Aby wojna w Korei mo
gła być całkowicie przerwana 
i pokój w Azji Wschodniej 
mógł być zapewniony, — 
wszystkie warunki przerwa

nia wojny powinny być roz
patrzone łącznie z zagadnie
niami politycznymi w celu o- 
si 'ęcia no’ozumicnia w na 
stępujących sprawach:

kroki konieczne dla wycofa 
nia wszystkich obcych wojsk 
z Korei,

propozycje dla narodu ko
reańskiego w sprawie środ-

LAKE SUCCESS. PAP. Jak wiadomo, delegat USA 
Austin wystąpił na Komisji Politycznej z propozycją 
„uznania Chin agresorem" l domagał się odrzucenia pro
pozycji Chińskiej RepubHM Ludowej z 17 stycznia, zmie
rzających do jak najszybszego pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej oraz innych problemów Dalekiego 
Wschodu. Podczas dyskusji nad wnioskiem amerykańskim, 
zmicrzająurm do zaostrzenia sytuacji na Dalekim Wscho
dzie, ujawniły się różnice zdań między wieloma krajami 
Azji i Europy zachodniej a Stanami Zjednoczonymi,

"Maszyna do głosowania« zawiodła
Porażka delegacji amerykańskiej

w Komisji Politycznej ONZ

terystycznych była narada, któ 
ra odbyła się pod koniec 1944 
roku w Komorowie, pod prze' 
wodnictwem „ministra delega
tury” Jasiukowicza. W związ 
ku ze spodziewaną ofensywą 
Armii Radzieckiej, uczestnicy 
narady wysunęli wówczas pro 
jekt ewakuowania wyższych 
czynników „delegatury” w kie 
runku na Częstochowę, a na
wet na teren Niemiec, skąd — 
jak sądzili — można by pod 
skrzydłami obcego imperializ 
mu kierować działalnością sa 
botażową w Polsce. W dysku
sji podano również projekt po
wołania specjalnego ośrodka, 
mającego za zadanie opra
cowywanie metod sabotażu 
w poszczególnych dziedzinach 
życia odradzającego się pańs- 
stwa polskiego.

Członkowie „departamentu 
rolniczego” w wyniku szeregu 
narad postanowili że po wyzwo 
leniu kraju dążyć będą do opa 
nowania kluczowych stanowisk 
w gospodarce. Miało to na celu 
umożliwienie im prowadzenia 
wielkiego sabotażu, ochrony i 
rozwoju kułactwa oraz ułat
wienie im hamowania realiza 
cji socjalistycznych metod gos 
podarowania na roli.

W celu ostatecznego uzgod 
nienia taktyki walki z yładzą 
ludową i sposobów prowadze
nia dywersji ekonomicznej po 
wyzwoleniu kraju, Maringe o- 
sobiście kontaktował się z de
legatem rządu londyńskiego — 
Jankowskim.

W począt) ach 1945 roku Ma 
ringe, realizując uchwały „de 
legatury”, wyjechał do Pozna
nia, gdzie udało mu się objąć 
stanowisko pełnomocnika akcji 
siewnej na województwo poz-

(Dokończenie na str. 2-giej)

ków koniecznych dla uregulo 
wanla wewnętrznych spraw 
Korei przez sam naród kore
ański,

wycofanie amerykańskich 
sił zbrojnych z Taiwanu i z 
cieśniny taiwańskiej zgodnie 
z deklaracją kairską 1 z de
klaracją poczdamską,

oraz inne problemy, dotyczą 
ce Dalekiego Wschodu.

3 Ostateczne zatwierdzenie 
stanu prawnego Chińskiej

Republiki Ludowej w ONZ 
powinno być zapewnione."

wyjaśnienia rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej w związ
ku z chińską propozycją od
nośnie jak najszybszego po
kojowego uregulowania kwe
stii koreańskiej i innych prób 
kemów Dalekiego Wschodu. 
Rau zaproponował więc odro 
czenie posiedzenia Komisji o 
48 godzin by dać delegacjom 
możność przestudiowania wy 
jaśnień rządu Chińskiej Re
publiki Ludowej.

Przeciwko wnioskowi Raua 
wystąpił z gwałtownym anty 
chińskim przemówieniem 
szef delegacji USA, Austin, 
który apelował do członków 
ONZ, by w głosowaniu odrzu 
ciii wniosek Raua.

Następnie odbyło się głoso
wanie, w wyniku którego sta 
nowisko Raua poparte zosta
ło przez 27 delegacji, a sta
nowisko Austin i — jedynie 
przez 23 delegacje, przy 6 
wstrzymujących się od gło
sowania.

Porażka delegacji amery
kańskiej jest żywo dyskuto
wana w kuluarach ONZ. Wy 
nik głosowania uważany jest 
za wyraz sprzeczności istnie
jących między USA a sateli
tami USA. Podkreśla się przy 
tym, że rozbieżności te doty
czą faktycznej istoty'proble
mu. Zwraca się uwagę na 
to, że większość uczestników 
paktu atlantyckiego głosowa
ła wbrew życzeniu Austina. 
Dotyczy to w szczególności 
Wielkiej Brytanii, Francji, 
Kanady. Delegacje Azji — z 
wyjątkiem Libanu — który 
wstrzymał się od głosowania 
— głosowały również jednoli 
cie — wbrew Austinowi.

Austina poparły przede 
wszystkim delegacje Ameryki 
Środkowej i Południowej, a 
więc Kuba, Salyador, Ko
lumbia, Domingo ltd.

Zjednoczenie
Frontów Narodowych 

Indochin
PRAGA (PAP). Jak donosi 

korespondent Agencji Tele- 
press z Rangunu, Agencja 
Informacyjna V i e t n a m u 
wydała komunikat o od
bytej w Yietnamie konferen 
cji przedstawicieli zjednoczo
nych Frontów Narodowych 
Vietnamu, Leoc- i Kambo
dży. na której nastąpiło zjed 
noczenie Frontów Narodowych I 
Indochin, walczących prze-1 
ciwko imperialistom francu- j 
skina. |

W Warszawie odbyła się uroczystość otwarcia 
Państwowegc Studium Pedagogiczno - Administracyj
nego Szkolnictwa Zawodowego, które przygotowywać 
będzie robotników do pracy na kierowniczych stanowi
skach w szkolnictwie zawodowym. Na zdjęciu: słucha
cze Studium podczas uroczystości otwarcia. W pierw
szym rzędzie od lewej Irena Saczuk — tkaczka, Jan 
Korbaś — górnik, Władysława Chylewska — dziewiar
ka i Edward Musialik — górnik.

Nauczyciele woj. szczecińskiego 
I pracownicy MRN w Szczecinie 

protestują przeciw próbom 

wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu 
i przeciwko antypolskiej polityce Watykanu
Imperialiści amerykańscy 

wzmagają swe przygotowania 
do rozpętania nowej wojny w 
Europie. Remilltaryzacja Nic 
mieć Zachodnich, wypuszcza
nie na wolność hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych I od
budowa hitlerowskiego Wehr
machtu przez imperialistów 
amerykańskich oraz odrzuce
nie przez marionetkowy rząd 
zachodnio - niemiecki Ade- 
nauera pokojowych propozy
cji NRD Grotewohla znajdują 
pełne poparcie Watykanu,

Wielokrotnie już pubiikowa 
liśmy na lamach naszego pi
sma głosy księży 1 mieszkań 
ców naszego województwa do 
magających się zlikwidowa
nia stanu tymczasowości ad
ministracji kościelnej na zie
miach zachodnich i potępia
jących stanowisko Watykanu 
oraz Episkopatu polskiego, 
który nie realizuje zawartego 
z Rządem RP porozumienia I 
milcząc, aprobuje tymczasowy 
stan administracji kościelnej 
nr ziemiach zachodnich.

Antypolska, rewizjonistycz
na polityka Watykanu, który 
związany z przygotowującym 
nową agresję imperializmem

W tajemnicy przed ludnością 
Eisenhower powrócił do Paryża 
Reakcyjny rząd Plevena wydał nadzwyczajne 

zarządzenia dla stłumienia demonstracji 
patriotycznych

PARYŻ (PAP). Jak już dono
siliśmy. Mac Arthur Europy Za
chodniej — gen. Eisenhower — 
po wizytacji szeregu jtolic Euro
py Zachodniej wrócił do Paryża. 
Władze francuskie, obawiając się 
wrogich wystąpień ludności Pa
ryża, odstawiły gen, Eisenhowe 
ra z lotniska do hotelu w ścisłej 
tajemnicy. Do wiadomości publi
cznej nie podano kiedy samolot, 
wiozący Eisenhowera ma wylą 
dować na lotnisku. Wokół lotni
ska skoncentrowano silne oddzia 
ly policji, które nie dopuszczały 
doń osób prywatnych.

W związku ze zwołaną na śro 
dę przez organizacje demokraty 
czne demonstracja ludu pracu
jącego Paryża przeciwko pobyto 
wi Eisenhowera we Francji, 
rząd francuski wydal nadzwy
czajne zarządzenia. Jak zakomu 
nikowal minister bez teki Gazier 
na konferencji prasowej, każdy 
cudzoziemiec, który weźmie u- 
dzial w demonstracji, zostanie 
wydalony z Francji w ciągu 24 
godzin; urzędnicy państwowi za 
udział w demonstracji zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialnoś
ci dyscyplinarnej i zwolnieni z 
pracy.

W nocy z wtorku na środę po
licja skonfiskowała środowe nu
mery „L‘ Hunianite" i „Libera- 
tion". Skonfiskowany numer 
„L* Humanite" zawierał m. inn. 
na pierwszej stronicy napis; 
..Eisenhower, niech pan wraca 
do domu i tam pozostanie!", 
„Eisenhower — Mac Arthur!", 
„Eisenhower — wojna!". „Wszy
scy przed hotel Astoria!", odez
wę sześciu organizacji demokra
tycznych wzywająca do masowe 
go udziału w manifestacji prze-

amerykańskim popiera rewi
zjonistyczną nagonkę byłych 
hitlerowców na polskie grani
ce zachodnie, utrzymuje stan 
tymczasowości administracji 
kościelnej na ziemiach za
chodnich I udziela poparci* 
neohitierowskim organizacjom 
tzw. uchodźców w Niemczech 
Zachodnich, wywołuje w spo
łeczeństwie polskim uczucie 
najwyższego oburzenia.

Wczoraj odbyło się w Sicze 
einie zebranie nauczycieli s 
woj. szczecińskiego poświęca
ne omówieniu planu pracy na 
najbliższy okres czasu.

W czasie narady, zebrani po 
ruszyli sprawę odbudowy 
przez imperialistów amerykań 
skich Wehrmachtu i antypol
skie polityki Watykanu i wy 
razili protest, uchwalając je
dnocześnie rezolucję następuj* 
eej treści:

My, nauczyciele, członkowie 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego, zebrani v dn'u 23 sty 
cznla 1951 roku na rozszerzo
nym plennm Zarządu Okręgu

(Dokończenie na «tr. 2-ej)

ciwko obecności Eisenhowera w 
Paryżu oraz artykuł wstępny pió 
ra'Andre Still pt „VERBOTEN‘> 

„Verboten" — pisze Still — 
zakazuje się manifestacji przed 
Astorią. Konstytucja francuska 
jest traktowana jak świstek pa
pieru i zastępuje sie ją jednym 
słowem „V ER BOT EN”'

Jeśli jednak Eisenhower za
chował chociażby odrobinę roz
sądku — stwierdza Still to na
wet ten zakaz manifestacji wi
nien mu wystarczyć dla zrozu
mienia prawdziwych uczuć noro 
du francuskiego

Mimo represyjnych zarządzeń 
władz mających wyraźnie na ce
lu zastraszenie patriotów fran
cuskich, w ciągu wtorku i w śro
dę rano lud Paryża i jego orga
nizacje demokratyczne z ener
gią, patriotyzmem i pomysłowoś
cią przygotowywały się do wyra 
żenią — wbrew wszelkim żaka 
zom —protestu przeciwko obec
ności w stolicy Francji Mac Art 
hura Europy Zachodniej

Kraiowa narada 
aktywu wiejskiego 

ZMP
WARSZAWA (PAP) W' dniach 

27 i 28 bm odbędzie się w War
szawie krajowa narada aktywu 
wiejskiego ZMP

Narada, w której wezmą u- 
dzial aktywiści z różnych gromad 
wszystkich województw, PGR 
POM podsumuje wyniki dotych 
czasowej realizacji uchwał Pady 
Naczelnej ZMP na w«i oraz o- 
kreśli nowe zadania organizacji 
w walce o przebudowę wsi.

Na poniedziałkowym poste 
dzeniu Komisji Politycznej de

legat Indii Rau zakomuniko
wał, że otrzymał dodatkowe

Na ławie oskarżonych zasia 
da: Maringe Witold — b. na
czelny dyrektor PNZ oraz je
go współpracownicy: Kempi-

sty Lucjusz, Englicht Włady
sław, Potworowski Andrzej. 
Papara Kazimierz, Śląski Lud 
wlk i Sommer Feliks.

Mikołajczyk i jego ludzie



Mikolajczykowscy dywersanci i szpiedzy
(Dokończenie te itr. l.ej) 

nańskio i dyrektora urzędu 
ziemskiego Ziemi Lubuskiej. 
Do instytucji tych, ściągnął 
następnie wszystkich swych 
współpracowników z „delega
tury" z Englichtem. Kempis- 
tym i innymi na czele.

organizatorzy sabotażu w rolnictwie polskim 
stają dziś przed sądem wojskowym w Warszawie

Nauczyciele woj. szczecińskiego 
protestują przeciw remilltaryzacjl Trizonii 

i antypolskiej polityce Watykanu

Wielki sabotaż

22 TOM DZIEŁ LENINA
W JĘZYKU POLSKIM

Śledztwo przeciwko 
bisliwwowl Kaczmarkowi 
WARSZAWA (PAP). W zwiąi 

ku z okolicznościami, które wy-' 
płynęły w tokti rozprawy sądo-' 
wej przeciw bandzie „AP" w 
Wolbromiu, jak również w zwiąż 
ku z całokształtem działalności 
biskupa Kaczmarka, prokurator 
wojewódzki w Kielcach wszczął 
śledztwo i zarządził zastosowa
nie koniecznych środków zapobie 
gawczych.

Na podstawie ścisłej analizy Lenin wykazał całą ab
surdalność I nienaukowy charakter głoszonej przez Kauts- 
ky‘ego „teorii" o ultraimperializmle. Ten obrońca kapitału 
starał się przy pomocy swoich teoryjek wszczepić ruchowi 
robotniczemu pogląd, że dalszy rozwój imperializmu pro
wadzić będzie do usuwania sprzeczności kapitalizmu, do 
pokojowego zjednoczenia kapitalistów całego świata, do za
przestania walki między nimi.

„...obiektywny, czyli prawdziwy społeczny sens jego 
„teorii" — pisał Lenin — jest jeden 1 tylko jeden: przez 
odwrócenie uwagi od ostrych sprzeczności i ostrych prob
lemów teraźniejszości i skierowanie uwagi na fałszywe 
perspektywy jakiegoś rzekomo nowego przyszłego „ultra- 
lmncrialirmu" na wskroś reakcyjne pocieszanie mas na
dziejami na możliwość stałego pokoju w warunkach kapi
talizmu. Oszukiwanie mas — absolutnie nic poza tym nie 
zawiera „marksistowska" teoria Kautsky‘ego. (str. 335).

Prawicowi przywódcy socjaldemokracji po dziś dzień 
por ługują się oszukańczą teorią uitraimperlalizmu, zachwa
lając np. plan Marshalla jako system mający rzekomo pro
wadzić do pokojowej współpracy między państwami. Wy
łażą oni ze skóry, żeby ukryć sprzeczności rozdzierające 
obóz marshallowski. żeby zamaskować prawdziwą treść 
planu Marshalla, który jest narzędziem ujarzmiania Eu.opy 
przez kapitał amerykański i przygotowania nowej wojny.

Kierując się nauką Lenina o imperializmie, partie ko
munistyczne i robotnicze na czele z WKP(b) potrafiły od 
pierwszej chwili właściwie ocenić i wyjaśniać masom istot
ne cele planu Marshalla. Rzeczywistość w pełni potwier
dziła rozbójniczy charakter tego planu 1 ostatecznie zerwa
ła fałszywą etykietę filantropii i dobrodziejstwa, pod Jaką 
zareprezentowali go nienasyceni drapieżcy z Wali Street 
i ich socjaldemokratyczni lokaje.

W pracy, ,Jmpcri»łtaa jako najwyższe stadium kapita

lizmu", Lenin wskazał na reakcyjny i pasożytniczy charak
ter systemu imperializmu.

„Imperializm jest to epoka kapitału finansowego i mo
nopoli, które wszędzie dążą do panowania, a nie do wol
ności. Reakcja na całym froncie przy wszelkim ustroju po
litycznym, krańcowe zaostrzenie sprzeczności i w tej dzie
dzinie — oto rezultat tych tendencji", (str. 338).

Monopole, oligarchia, dążenia do panowania zamiast 
dążeń do wolności, wyzysk coraz większej liczby małych lub 
słabych narodów przez garstkę najbogatszych albo najsil
niejszych narodów — wszystko to zrodziło te szczególne ce
chy imperializmu, które zmuszają do charakteryzowania go 
jako kapitalizmu pasożytniczego albo gnijącego". (str. 341). 

Wielką zasługą Lenina było wykrycie, na gruncie ana
lizy Imperializmu, prawa nierównomiorności rozwoju kapi
talizmu w ostatnim jego stadium.

Nierównomlerność rozwoju kapitalizmu w okresie im
perializmu prowadzi do krańcowego zaostrzenia sprzeczno
ści właściwych kapitalizmowi. Dyktują one państwom impe
rialistycznym konieczność szukania drogą przemocy nowych 
źródeł surowców, nowych możliwości wywozu kapitału, no
wego podziału świata. Stąd nieuniknione dążenie imperiali
stów do wojen. Stąd możliwość przerwania łańcucha impe
rializmu w najsłabszych jego ogniwach.

Z wykrycia prawa nierównomiernego rozwoju Lenin 
wysnuł genialny wniosek o możliwości zwycięstwa socjaliz
mu, początkowo w kilku, lub nawet jednym z oddzielna 
wziętym kraju kapitalistycznym. Tezę tę Lenin wysunął już 
w 1915 roku w artykule „O haśle Stanów Zjednoczonych 
Europy".

Było to największe odkrycie naszej epoki. Stało się ono 
podstawą dla rozwinięcia teorii rewolucji proletariackiej, 
wytyczną działania partii bolszewickiej w walce przeciwko 
wojnie imperialistycznej • dyktaturę proletariatu, a DO Uta

cięstwie Rewolucji Październikowej — o zbudowanie socja
lizmu i komunizmu w ZSRR.

* * *
Wielka Rewolucja Październikowa, kierowana przez ge

nialnych wodzów partii bolszewickiej, Lenina i Stalina, u- 
czynHa ler wyłom w oi imń-rialM**—

Zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem w drugiej wojnie 
światowej spowodowało dalsze osłabienie imperializmu. 
Powstanie dzięki pomocy Związku Radzieckiego krajów de
mokracji ludowej, wyzwolenie 475-milionowego narodu chiń
skiego spod jarzma imperialistycznego, wreszcie powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej — oto dalsze ciosy 
zadane światowemu imperializmowi.

Imperialiści znowu szukają rozwiązania nurtujących ich 
sprzeczności w rozpętaniu nowej wojny. Ich dążeniom do 
wojny przeciwstawia obóz pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele konsekwentną walkę o pokój, opartą na tezie Leni
na i Stalina o możliwości pokojowego współistnienia dwóch 
systemów.

We wszystkich krajach świata krzepnie front walki prze 
ciwko niebezpieczeństwu nowej wojny.

Wybrana na II Światowym Kongresie Pokoju w War
szawie Światowa Rada Pokoju skupia wokół siebie setki 
milionów ludzi walczących przeciwko zbrojeniom, paktom 
imperialistycznym, przeciwko propagandzie wojennej i re- 
militaryzacji Niemiec Zachodnich i Japonii.

W szeregach potężnej światowej armii pokoju kroczy 
i nasz naród, który w patriotycznym czynie twórczym bu
duje socjalizm. Polskie masy ludowe zdają sobie sprawę, że 
swoją codzienną pracą przy budowie socjalizmu wzmacnia
ją siłę ukochanej ojczyzny, bronią jej przed zakusami ame
rykańskiego drapieżcy imperialistycznego.

* • *
Wydanie 22 tomu Dzieł Lenina w języku polskim, to 

wielki wkład w dzieło rozpowszechnienia wśród polskich 
mas pracujących podstawowych nauk Lenina - Stalina.

Wkład tym ważniejszy, że odkrywa do głębi źródła wo
jen imperialistycznych 1 uzbraja do walki z tą najstrasz
niejszą niszczycielską grozą, jaką niesie umierający świat 
ludzkości Idącej ku nowemu życiu, pod wodzą umiłowane
go nauczyciela i chorążego pokoju — towarzysza Stalina.

R. LIDZKA

Mikołajczyk i jego Indzie 
rozpoczynają wielki sabotaż

Pod koniec 1945 roku, kiedy 
powołane zostały do życia pańs 
twowe przedsiębiorstwa, gru
pujące Państwowe Gospodars
twa Rolne w kraju, pod nazwą 
Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie — PNZ — Mikołaj
czyk wykorzystał ten moment 
i z tytułu zajmowanego sta
nowiska mianował Maringe — 
swego bliskiego współpracowni 
ka sprzed wojny naczelnym 
dyrektorem PZN.

Maringe był przed wojną po 
siadaczem 400-hektarowego 
majątku w kaliskim, zajmo
wał kierownicze stanowisko w 
organizacjach ziemiańskich, w 
czasie okupacji pełnił funkcję 
dyrektora „departamentu rol
niczego delegatury”.

W myśl otrzymanych ed Mi
kołajczyka instrukcji, Marin
ge rozpoczął działalność sabo
tażową już w momencie orga
nizowania PNZ. Pierwsza fa
za sabotażu polegała na poli
tyce personalnej. Maringe ob
sadził kierownicze stanowiska 
w PNZ zarówno w cen
tralnym zarządzie, jak i 
w ogniwach terenowych, 
grupą pracowników „de
legatury” . członkami róż
nych reakcv*..ych organizacji 
podziemnych, b. dygnitarzami 
sanacyjnymi, obszarnikami itp.

I tak np. Maringe, po uzgod 
nieniu z Mikołajczykiem kan
dydatur, stanowiska w za
rządzie centralnym obsadził 
następująco! zastępcą naczel
nego dyrektora został Kempis- 
ty Lucjusz — przedwojenny 
wieloletni pracownik organiza
cji ziemiańskich, który w cza
sie okupacji zajmował kierów 
nicze stanowisko w „delegatu 
rzc” w komórkach, podległych 
Maringe’owi. Dyrektorem dzia 
łu rolnego został obszarnik 
Śląski Ludwik, posiadający 
przed wojną i w czasie okupa
cji kilkuscthektarowy mają
tek. Jego zastępcą został Lech- 
nicki Zdzisław były sanacyjny 
poseł na Sejm, posiadający

przed wojną i w czasie okupa
cji 750 ha majątek. Dyrekto
rem działu zaopatrzenia zo
stał były obszarnik — przemy 
słowiec Sommer Feliks. Dyrek 
torem działu statystyki i pla 
nowania — Englicht Włady
sław, przedwojenny, wielolet
ni współpracownik organizacji 
ziemiańskich, działacz „depar 
tamentu rolniczego delegatu
ry", brat płk. Englichta, osła 
wionego szefa „dwójki”. Jed
nym z głównych inspektorów 
w zarządzie centralnym zo
stał Potworowski Andrzej — 
przedwojenny właściciel kilku- 
sethektarowego majątku ziem
skiego. Zastępcą dyrektora 
działu przemysłu rolnego zo
stał osk. Papara Kazimierz — 
właściciel kilkusethektarowe- 
go majątku ziemskiego, przed
wojenny prezes Izby Rolniczej 
we Lwowie, aktywny działacz 
organizacji Ziemiańskich.

Dyrektorem jednego z okrą 
gów PNZ osk. Maringe mia
nował m. in. Lacherta, członka 
prezydium nielegalnego Stron
nictwa Narodowego, działacza 
nielegalnej organizacji „Ośro
dek", skazanego następnie w 
1949 r. przez sąd wojskowy na 
dożywotnie więzienie za dzia
łalność szpiegowską. Na inne 
równorzędne stanowiska Ma
ringe dobrał byłych obszaml 
ków. W zarz. centralnym na 
stanowisko swego doradcy Ma 
ringe mianował sanacyjnego 
wiceministra rolnictwa i człon 
ka wielu nielegalnych organi
zacji po wyzwoleniu — Leś
niewskiego Wiktora, skazane
go następnie wyrokiem sądu 
wojskowego na dożywotnie 
więzienie. Pracował również w 
centralnym zarządzie PNZ na 
poleeenle osk. Maringe‘a przed 
wojenny minister rolnictwa, 
obszarnik Janta - Połczyński. 
Na stanowisku kierownika re 
feratu w dziale rolnym praco 
wała Foryst-Pleszczyńska, a- 
gentka wywiadu amerykań
skiego.

W okresie walki o jak naj
szybsze zagospodarowanie kra 
ju i zlikwidowanie ogromu 
zniszczeń wojennych, PNZ 
miały stać się poważną bazą 
żywnościową. Ponadto w myśl 
intencji Rządu PNZ miały 
spełniać 'doniosłą rolę politycz 
ną — propagować nowocze
sną technikę i nowoczesne me 
tody rolnicze, a z czasem stać

się wzorem gospodarstw socja 
llstycznych. Drogą do osiągnię 
cia eelu w tym zakresie była 
jak najszybsza likwidacja i za 
gospodarowanie odłogów.

Wbrew tym podstawowym 
zadaniom PNZ, grupa Marin- 
ge‘a w myśl uchwał delegatu 
ry, eraz na podstawie porożu 
mienia z Mikdłajczykiem roz 
poczęła szeroko zakrojoną dy

wersję gospodarczą w PNZ, w 
celu zmniejszenia produkcji to 
warowej i wywołania trudno
ści aprowizacyjnych w kra
ju.

Grupa Maringe‘a prowa
dząc w okresie istnienia PNZ 
dywersyjno - sabotażową go
spodarkę układała plany pro
dukcji roślinnej jak i zwie
rzęcej znacznie niżej od real
nych możliwości produkcyj
nych, nastawiała gospodarst
wa na produkcję elitarną, za 
rodową, a nie nn produkcję 
masową, towarowo - konsum 
cyjną. a w dziedzinie hodowli
— nie powiększyła pogłowia 
zwierząt i rozmieszczała je w 
nieodpowiednich warunkach 
klimatycznych, Jak np. owce 
górskie na terenach nizin
nych, powodując masowe pa
dania zwierząt itp. Szczególnie 
duże straty sabotażyści spowo 
dowali na odcinku produkcji 
mięsnej celowo hamując ho
dowlę nierogacizny i bydła. 
Gruna Maringe‘a powodowała 
wysiew na nieodpowiednich 
glebach Jak np. żyto na gle
bach pszenicznych i odwrotnie
— pszenicę na glebach żyt
nich, powodując zmniejszenie 
plonów oraz powodowała, że 
odmiany zbóż i innych roślin

nadające się do uprawy w re
jonach południowych wysie
wane były w północnej części 
kraju. Sabotażyści dążyli też 
wszelkimi sposobami do ob
niżenia wydajności ziemi.

Sabotaż i szkodnictwo go
spodarcze grupy Maringe‘a 
wyrządziły Polsce Ludowej 
niepowetowane, wielomiliono
we straty. W ciężkim okresie 
1946 r. tylko przyjaźń i po
moc ZSRR w postaci dostaw 
zboża uchroniła nasz kraj od 
znacznych trudności aprowi
zacyjnych.

Równocześnie zbrodnicza 
grupa sabotażystów Marin
ge^ konsekwentnie dążyła do 
zahamowania i utrudnienia 
technicznego rozwoju gospo- ■ 
darki rolnej, ustosunkowując 
się np. negatywnie do maso
wego wprowadzenia trakto
rów do PNZ; usiłując w ten 
sposób zepchnąć PNZ na za
cofane i przestarzałe tory go
spodarki.

Sabotażyści wprowadzili 
również chaos i dywersję w go 
spodarkę finansową PNZ. Bez 
podstawnie faworyzowali i 
finansowali firmy prywatne 
na szkodę przedsiębiorstw 
państwowych powodując tym 
wielomilionowe straty dla 
skarbu państwa.

Sabotaż w Ministerstwie Ziem Odzyskanych
Program wielkiego sabota

żu prowadzonego przez gru
pę Maringe‘a, kładł szczegól
nie duży nacisk na zahamo
wanie i utrudnianie zagospo
darowania Ziem Odzyska
nych. Dochodzenia wykazały, 
że inna grupa, „delegatury" 
podobna grupie Maringe‘a we 
szła również dla rozwijania dy 
wersji i szkodnictwa do Mi
nisterstwa Ziem Odzyska
nych. Przywódcą tej grupy 
był b. wiceminister Ziem Od
zyskanych Czajkowski. Ma
ringe systematycznie kontak
tował się z Czajkowskim, z 
którym uzgadniał wszelkie sa 
botażowe posunięcia.

GRUPA MARINGE‘A 
I PODZIEMIE

Członkowie grupy Marin
ge^ powiązani byli również 
w ramach swej działalności 
antyludowej z działającymi 
po wyzwoleniu organizacjami 
podziemnymi. Poszczególni 
członkowie grupy odbywali 
systematyczne spotkania z 
przedstawicielami podziemia, 
omawiając szereg posunięć po 
litycznych.

ZAKON OBSZARNIKÓW
Grupa Maringe‘a — dążyła 

również do zorganizowania

rozparcelowanych obszarni
ków. W tym celu w 1947 r. 
Maringe odbył szereg rozmów 
z jezuitą ks. Roztworowskim, 
w celu powołania do życia za 
konu świeckiego byłych ob
szarników.

Zdrada narodowa 
i szpiegostwo koronują 

działalność grupy 
obszarników

Grupa Maringe‘a w swej 
wrogości do Polski Ludowej, 
prowadziła równocześnie roz 
ległą działalność szpiegowiką.

Już w końcu 1945 r. i na po
czątku 1946 r. Englicht utrzymy 
wał kontakt z agentką wywiadu 
amerykańskiego Foryst - Plesz- 
czyńską, której dostarczył szereg 
stanowiących tajemnicę państwo 
wą, informacji dotyczących go 
spodarki rolnej. M. Inn. materia 
ły szpiegowskie z tej dziedziny 
zostały w 1946 r. dostarczone 
„Mikołajowi", szefowi komórki 
wywiadowczej w Regensburgu, 
pracującej dla wywiadu amery
kańskiego (CIC).

Grupa Maringe'a, prowadzać 
szpiegowska robotę utrzymywała 
kontakty z konsulami USA w Po 
znaniu, którym poszczególni

członkowie grupy z Maringe‘m 
na czele,'w toku osobistych spot
kań, dostarczali informacji szpie 
gowskich.

Wywiad amerykański bazując 
na b. obszarnikach w Polsce, był 
przez nich informowany o wszel

kich zagadnieniach polskiego roi 
nictwa, co umożliwiało organizo
wanie dywersji ekonomicznej.

M Inn. Maringe i Kempisty u- 
dzielili wywiadowi USA informa 
cji dotyczących stanu używanych 
w Polsce traktorów I potrzebnych 
do nich części wymiennych. Na 
podstawie tych informacji firma 
amerykańska wstrzymała dosta
wy potrzebnych części. Ostatecz
nie jednak rachuby dywersantów 
i szpiegów zawiodły, bowiem bra 
kujące części wykonane zostały 
w kraju.

(D-kończenie ze str. 1-szej)
ZNP w Szczecinie, reprezentu 
jącym kilkutysięczną rzeszę 
pracowników oświatowych 
woj. szczecińskiego, protestuje 
my przeciw agresywnej pollty 
ce angio-amerykańskich impe
rialistów, zmierzających przez 
remilitaryzację Niemiec Za
chodnich. w odbudowę hitle
rowskiego Wehrmachtu, wypu 
szczanie na wolność zbrodnia
rzy niemieckich i uzbrajania 
kapitalistycznych państw za
chodnio - europejskich do roz 
pętania nowej pożogi wojen
nej. protestujemy przeciw re
wizjonistycznym atakom na 
nasze ziemi zachodnie mario
netkowego rządu Adenauera 
i sługusów Wa’l - Street, pro 
testujemy przeci vko polityce 
Watykanu, który popiera agre 
sywne plany imperialistów, 
podsyca rewizjonistyczne, an
typolskie napaści i nie uznaje 
naszych granic zachodnich, 
utrzymując stan tymczasowo 
ści administracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich.

Stwierdzamy że nasza gra
nica na Odrze i Nysie jest gra 
nicą uznaną przez Niemiecką 
Republikę Demokratyczną i 
miłujące pokój masy pracują 
ce Niemiec Zachodnich. Pod
żegaczom wojennym oraz Wa
tykanowi nie udadzą się ha
niebne próby skłócenia naro
du polskiego z miłującymi po 
kój niemieckimi masami pra
cującymi.

My, nauczyciele będziemy 
wychowywać naszą młodzież 
na bojowników postępu i o- 
brońców pokoj

Wzywamy wszystkich nau
czycieli woj. szczecińskiego <Jo 
wzmożenia swej walki o po
kój i demaskowania wojen
nych, agresywnych zamiarów 
imperialistów; i Watykanu.

• • •
W dniu wczorajszym odby

ło się zebranie pracowników

Zarządu Nieruchomości MRN 
w Szczecinie, na którym ze
brani po omówieniu sytuacji 
międzynarodowej, przyjęli na 
stepującą rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

My, pracownicy Zarządu Nie 
ruchomości Miejskich w Szcze 
cinie, zebrani na masówce w 
dniu 23.1. 1951 rokn. wyraża
my głębokie zadowolenie i ra 
dość z powodu zakończenia 
prac polsko-niemieckiej koml 
sjl mieszanej, która przepro
wadziła końcowe prace nad 
wytyczeniem ustalonej i Istnie 
jącej granicy państwowej na 
Odrze i Nysie w myśl układu, 
zawartego między Rządem RP 
i Rządem NRD w dniu 6 llpca 
1950 r.

Na nic się zdadzą knowania 
imperialistów anglo - amery
kańskich popieranych przez 
Watykan. Granica na Odrze i 
Nysie Jest nienaruszalna i sta
nowi istotny czynnik utrzyma 
nia pokoju w Europie.

Kto jest za granicą na Od
rze i Nysie — ten jest za po
kojem — kto jest przeciw tej 
granicy — jest za planami pod 
żegaczy wojennych, jest za 
wywołaniem nowej wojny.

Protestujemy przeciw pla
nom odbudowy Wehrmachtu 
i antypolskiej polityce Waty
kanu.



W Zydowcach studiują marksizm

Gdy nie ma 
koła ZMP...
Każda organizacja partyjna 

powinna widzieć w organiza
cji zetempowskiej poważnego 
pomocnika w realizacji zadań 
politycznych i gospodarczych. 
Jednocześnie organizacja, zet- 
empowska przygotowuje nowe 
kadry dla partii.

Niestety organizacja partyj 
na przy Kapitanacie Portu nie 
dostrzega tych ważnych za
dań, jakie może spełniać ko
lo ZMP, i dlatego zapewne ta
kiego kola u nas nie ma. Są 
ZMP-owcy, ale nie są oni zor
ganizowani. W wyniku tego 
młodzi pracownicy Kapitanatu 
nie biorą udziału ani w szkole
niu ideologicznym, ani w ży
ciu naszej placówki. Egzekuty 
wa naszej oddziałowej organi 
zacji partyjnej nie zaintereso 
wała się sprawą utworzenia 
koła.

Na organizację zetempow- 
ską czekają w Kapitanacie 
Portu poważne zadania. Trze 
ba zorganizować wśród mło
dzieży szkolenie ideologiczne i 
usprawnić szkolenie zawodo

we. Trzeba ożywić pracę świe
tlicową, mamy bowiem piękną 
świetlicę, którą jednał; — 
prócz wielbicieli tenisa stołowe 
go — nikt się nic interesuje. 
Kolo ZMP mogłoby również 
zainteresować się gazetką 
ścienną, której ostatni numer 
wyszedł jeszcze w listopadzie.

Załoga Kapitanatu Portu 
czeka na inicjatywę Zarządy 
Zakładowego ZMP, który wi
nien spowodować utworzenie 
koła organizacji młodzieżowej. 
Na tę inicjatywę czekają w 
szczególności zetempowcy, któ 
rzy sami nie wiedzą, jak się 
rlo tej sprawy zabrać.

W. Rać^/.cjewski 
korespondent oortowy

Słuchacze Szkoły Wieczorowej starannie konspcktu- 
ją wykład tow. Duńczewskiego.

Przerwa międzysemest raI na
musi być najlepiej wykorzystana
Zadania organizacji partyjnych na wyższych 

uczelniach w przeddzień 
zimowej sesji egzaminacyjnej

1 lutego rozpoczyna się we 
wszystkich wyższych uczel
niach w kraju przerwa mię
dzysemestralna. Jest to przer
wa tzw. robocza. Podczas jej 
trwania odbywać się będą ko 
lokwia I egzaminy dla studen 
tów wszystkich lat studiów.

Jakie zadania stoją przed 
naszymi organizacjami partyj 
nymi i całym aktywem mło
dzieżowym i naukowym w 
przeddzień tej ważnej’ akcji?

Przerwa międzysemestralna 
ma za zadanie podsumować 
pewien etap w pracy studen
tów i zbadać ich kwalifikacje 
do studiów w następnym se
mestrze. Zdanie przez studen 
ta przewidzianych planem ko 
lokwiów i egzaminów z wy
nikiem pozytywnym pozwoli

mu na dalsze studia. Nie zda
nie ich — zakwestionuje dal
szą możliwość pozostania je
go na uczelni. Tak stoi spra
wa w naszym państwie ludo
wym. gdzie dla studentów 
stworzone zostały wszelkie 
możliwości nauki, gdzie pań
stwo przyszło z pomocą mło
dzieży jednocześnie pracują
cej. ustalając możliwość zwoi 
nienia się z pracy na przeciąg 
14 godzin w tygodniu.

Organizacje partyjne win
ny więc w okresie trwania se 
sji zimowe | czuwać nad cało
ścią przebiegu kolokwiów i 
egzaminów. Rzecz jasna, że w 
ciągu roku mogły wśród mło
dzieży studiującej powstać 
pewne zaległości w nauce z 
przyczyn uzasadnionych. I 
dlatego w okresie tak ważnej 
akcji organizacja partyjna na 
uczelni, aktyw uczelniany 
ZMP, asystenci i profesoro
wie winni stworzyć jednolity 
zespół, którego praca skiero
wana bedzie na dokładne zba 
danie rzeczywistej wiedzy stu 
denta.

Podstawową rolę mają tu 
do spełnienia grupy stiMenc- 
kie. które w ciągu roku praco 
wały razem. Należy nawiązać 
ścisły kontakt z asystentami 
poszczególnych katedr i usta
lić z nimi ścisły plan konsul
tacji dla poszczególnych grup 
studenckich.

Pewne doświadczenia w tej 
pracy mają już asystenci ka
tedry ekonomii politycznej 
przy WSE, którzy nawiązali 
w ten sposób współpracę bez
pośrednio z grupami studenc
kimi. Podobne konsultacje na 
leży zorganizować z wszyst
kich przedmiotów. Inicjatywę 
organizowania zebrań grup 
studenckich dla przedyskuto
wania pewnych zagadnień

Szczeci n-portem 5 mórz
»Polska Żegluga Morska« powstała w Szczecinie

Występując na V Plenum KC PZPR, wiceminister że
glugi tow. Bielski nakreślił drogi rozwojowe naszej floty 
handlowej. Stwierdził on mianowicie, że w okresie sześcio
letnim wzrosną o kilkaset procent przewozy towarowe przy 
jednoczesnym, znacznie większym niż dotychczas, wzroście 
tonażu jednostek. Najważniejszym jednak posunięciem w 
pracy floty handlowej miała być reorganizacja aparatu 
marynarki handlowej, to znaczy nadanie jej takich form 
organizacyjnych, które w pełni odpowiadałyby warunkom 
budownictwa socjalistycznego.

przed egzaminem lub kolok
wium winni podjąć nasi towa
rzysze partyjni oraz młodzież 
zeteinpowską.

Plan kolokwiów i egzami
nów oraz konsultacji w okre
sie przerwy winien być tak 
ustalony, aby maksymalnie 
wykorzystać czas.

Możemy obecnie zanotować 
pozytywne fakty, że niektóre 
grupy na uczelniach podejmo 
wały zobowiązania zdania e- 
gzaminów i kolokwiów z wy
nikiem co najmniej dobrym. 
Grupom tym należy okazać 
szczególną pomoc i zapewnić 
im stałą opiekę ze strony asy 
stentów.

Organizacje partyjne w 
WSE, PAM i w SI winny rów
nież nawiązać ścisły kontakt 
z dziekanatami wydziałów w 
celu ustalenia słusznych pla
nów zajęć w czasie przerwy.

Szczególnie ważne znacze
nie należy przypisać szerokiej 
pracy uświadamiającej, roz
winiętej przęz ZMP i ZSP.

Organizacje partyjne winny 
czuwać nad słusznym kierun
kiem tej pracy 1 pomóc mło
dzieżą studenckiej w popula
ryzowaniu osiągnięć przodują 
cych studentów i grup oraz w 
piętnowaniu nierobów, obibo
ków na uczelniach.

Kolokwia i egzaminy obej
mą między Innymi podstawy 
marksizmu i ekonomię poli
tyczną. Sprawą przygotowa
nia studentów do egzaminów 
z tych przedmiotów, kształtu
jących światopogląd studenta 
należy się szczególnie zainte
resować.

L. KRUK
Instruktor Wydziału Pro

pagandy KW PZPR

Nasi czytelaicy pis7.,.

DziałTransportowy ZPS
opóźnia wykonanie pilnych prac

Zarząd Portu Szczecin przy 
dzielił Technicznej Bazie Por 
towej dwa samochody ciężaro 
we dla przewożenia pracowni 
ków, udających się na roboty 
w porcie. Ale już po paru 
dniach z samochodami zaczęły 
się dziać dziwne rzeczy.

Samochody zamiast o godz. 
7— przyjeżdżały po ekipy ro 
boczę o godz. 8, później o 
godz. 9, a ostatnio nawet zja
wiają się o godz. 10 rano. Od 
dział Inżynieryjny Technicz
nej Bazy Portowej ma wiele 
pilnych prac w terenie i co
dziennie musi na miejsca ro
bót dowozić ludzi 1 materiał, 
a tymczasem transport zawo
dzi.

Ponieważ dyspozytor Dzia
łu Transportowego ZPS za
czyna pracę o godz. 8 i wcze
śniejsze porozumienie się z 
nim nie jest możliwe, dlate
go też dopiero po tej godzinie 
interweniujemy. Telefonuje
my, a dyspozytor oświadcza

nam, że samochód już wycho
dzi. Od gmachu ZPS do TBP 
jest żale lwie 15 minut jaz
dy, ale my czekamy na samo 
chód do godz. 10.

W ten sposób marnuje się 
czas. Trudno dać załodze pra 
cę zastępczą w okresie oczekt 
wania na samochód, ponieważ 
dyspozycja i asygnaty materia 
łowe są już wydane w przed
dzień wyjazdu. Zmiana, kart 
roboczych na dwie lub jedną 
godzinę, wprowadzi tylko 
zamieszanie w planowaniu ro
bót i w ich wykonawstwie. 
Czas stracony na oczekiwanie 
jest duży, ponieważ tylko gru 
pa transportowa, złożona z 4 
ludzi traci przeciętnie 2 go
dziny czasu.
Dział Transportowy ZPS mu 

si usprawnić dyspozycję sa
mochodów, ponieważ nie wol 
ino hamować robót przez 
niedbalstwo. Samochodami 
trzeba dysponować w przedi 
dzień, a wówczas nie będzie 
takich wypadków.

Ignacy Stusion
korespondent portowi

Rosną kadry aktywistów
w partyjnej szkole wieczorowej przy SZWS

Wykłady w szkole wieczoro
wej przy podstawowej organi
zacji partyjnej Szczecińskich 
Zakładów Włókien Sztucznych 
rozpoczynają *się bezpośrednio 
po zakończeniu pracy. Raz w 
tygodniu wprost od swych war 
sztatów pracy przychodzą to
warzysze na zajęcia.

Kiedy tow. Duńczewski 
sprawdza i ocenia notatki słu 
chaczy, wszyscy w skupieniu i 

‘z -wyraźnym zaciekawieniem 
przysłuchują się jego uwa
gom. Kiedy tow. Duńczewski 
rzuca pytanie, lub stawia za
gadnienia do zreferowania, 
zgłasza się wielu towarzyszy 
pragnących wykazać opanowa 
nie materiału.

Nastrój walki o pierwszeń
stwo, o najlepsze wyniki w 
nauce wyczuwa się we wszy
stkich wypowiedziach, w rząd 
ko spotykanej dotąd na kur
sach gotowości referowania 
każdego nieraz trudnego pro
blemu, w nieukrywanym zado 
woleniu, gdy wypowiedź zo
stanie oceniona przez wykła
dowcę jako dobra i słuszna.

Stworzenie takiej atmosfe
ry, takiego nastroju głębokie
go zainteresowania — to nie
wątpliwie wielkie osiągnięcie 
szkoły wieczorowej w Żydów 
cach i jej kierownika i wykła 
dowcy tow. Duńczewskiego.

Nie przyszło to łatwo. Kie
dy w dniu 5 października roz 
poczęto zajęcia, na pierwszy 
wykład z ogólnej ilości 15 za 
pisanych na szkołę wieczoro
wą towarzyszy — zjawiło się 
— 5. Następnie trzy wykłady 
w ogóle nie odbyły się z po
wodu słabej frekwencji. Orga 
nizacja partyjna zainteresowa 
ła się tą sprawą. Postanowio
no przeprowadzić rozmowy 
indywidualne z każdym słu
chaczem, co też odniosło za
mierzony skutek.

Obok tego zasadnicze zna
czenie dla podniesienia frek
wencji miała również kryty
czna ocena metod pracy szko
leniowej. Nacisk położono na 
wzmożenie zainteresowania 
słuchaczy i osiągnięto to 
przeż aktualizację wykładów 
i rozwijanie dyskusji. Ten no
wy charakter zajęć zachęcił 
słuchaczy. Frekwencja zaczęła 
stopniowo wzrastać, docho
dząc na ostatnich wykładach 
do 80—90 proc.

Ze względu na to, że więk
szość słuchaczy nie miała pra 
wie żadnego doświadczenia w 
dziedzinie samodzielnej pracy

nad książką, sprawa zastoso
wania najbardziej odpowied
nich metod nauczania była 
jednym z najtrudniejszych za 
dań, jakie stanęły przed tow. 
Duńczewskim. Pomogły mu 
indywidualne konsultacje w 
Wojewódzkim Ośrodku Szko
lenia Partyjnego, ułatwiła mu 
pracę pomoc okazana przez 
Komitet Wojewódzki i Komi- 
tec Miejski naszej partii, jak 
również własne próby poszu
kiwania nowych dróg.

Ważnym krokiem było 
wprowadzenie obowiązkowe
go konspektowania wykła
dów. Gdy korzyści wynikają 
ce z konspektowania zostały 
praktycznie wyjawione w to
ku zajęć — konspekty zaczę
li prowadzić wszyscy. Pomo
gła w tym oczywiście kon
trola, stosowana systematycz 
nie przez wykładowcę.

Zajęcie w szkole wieczoro
wej zaczyna się od 10—20-mi 
•autowej kontroli przerobienia 
zaleconej lektury i sprawdzę 
nia konspektów. Po godzin
nym seminarium z poprze
dniego tematu, rozpoczyna się 
wykład, który trwa ok. 40 
minut i przechodzi następnie 
w pogadankę nawiązującą do 
aktualnych zagadnień. Pod ko 
nieć zajęcia, które trwa około 
3 godzin, wykładowca podaje 
tezy do repetycji. Jakkolwiek 
omawiana metodyka nieco od 
biegała od zaleconej — to 
jednak przynosi ona dobre 
wyniki: zainteresowanie słu
chaczy jest coraz większe.

W powiązywaniu omawia
nych zagadnień z aktualną 
problematyką naszego kraju, 
wyróżniają się tow. tow.r 
Szporanowicz, Marcinkiewicz 
i Dziudziuk. Bardzo ożywioną 
dyskusję prowadzono na 
przykład przy omawianiu 
okresu rozpoczęcia budow

nictwa socjalistycznego w 
ZSRR. Porównywano stosun
ki w Związku Radzieckim i 
w Polsce — charakter walki 
klasowej, drogi rozwoju go
spodarczego.

Na specjalne podkreślenie 
zasługuje wprowadzenie przez 
tow. Duńczewskiego obowiąz
ku czytania zaleconych ksią
żek z literatury pięknej, co 
stało się czynnikiem pomoc
nym w przyswojeniu i utrwa 
leniu wiedzy teoretycznej. — 
Pierwszą taką książką jest: 
„Jak hartowała się stal" — 
Ostrowskiego. W następnej ko 
lejności słuchacze będą czy
tać książkę pt. „Światła nad 
ziemią" — Babajewskiego. Z 
15 towarzyszy, zaledwie jeden 
czytał niegdyś beletrystycz
ne książki. Obecnie wykładów 
ca nie może nastarczyć ksią 
żek, tak słuchacze zaczęli in
teresować się literaturą pięk
ną.

Obok czytania książek pla
nowane jest również zbiorowe 
oglądanie filmów, których 
treść związana jest z proble
mami, poruszanymi Ha wykła 
dach.

Dobra atmosfera pracy J słu 
szne metody wydają coraz 
lepsze owoce. Na początku 
szkolenia większość słucha
czy usiłowała zdobywać wia
domości tylko na wykładach, 
obecnie wszyscy już pracują 
samodzielnie w domu, przygo 
towują się do zajęć i robią 
notatki. Coraz lepiej i dokład 
niej referują towarzysze posz
czególne zagadnienia.

Szkolenie wieczorowe wy
wiera duży wpływ na poziom 
polityczny słuchaczy i odbija 
się na wynikach ich pracy za 
wodowej. Tow. Markowicz, do 
tychczasowy asystent szkoły 
wieczorowej przeszedł już na 
wyższy stopień szkolenia — sa 
mokształcenie. Tow. tow. Skaj

da i Szporanowicz stają się 
czołowymi aktywistami i a- 
wansowall na stanowiska 
majstrów.

Aby jednak szkoła wieczo
rowa osiągnęła jeszcze wyż
szy poziom, konieczne jest wy 
ciągnięcie wniosków z ujaw
nionych błędów. Jeszcze są w 
szkole wieczorowej towarzy
sze o poziomie niższym od 
przeciętnego. Organizowanie 
specjalnie dla nich konsulta
cji powinno ułatwić pracę wy 
kładowcy, przyśpieszyć pro
ces opanowania materiału. — 
Słuszna wydaje się również 
potrzeba rozszerzenia grona 
słuchaczy.

L. Zam.

Droga, która prowadziła do 
ustalenia i wprowadzenia so
cjalistycznych metod gospoda 
rowania we flocie, nie była 
łatwa. Wiodła ona bowiem po 
przez ostrą walkę z elementa 
mi kapitalistycznymi, które 
po objęciu władzy przez ma
sy ludowe przeniknęły do 
przedsiębiorstw żeglugowych 
i maklerskich. Wskutek tego 
jeszcze w okresie realizacji 
Planu Trzyletniego wrogie 
nam elementy głosiły teorie 
o konieczności oparcia nasze 
go budownictwa stoczniowe
go o przemysł zagraniczny 
(np. stocznie włoskie i brytyj 
skie) i negowały potrzebę roz 
budowy własnej floty handlo 
wej, motywując to tym, że rze 
komo zagraniczne statki w 
pełni zaspokoją potrzeby na
szego handlu zagranicznego. 
Inni jeszcze twierdzili, że wy 
starczy mieć tylko atrakcyj
ne, „bazowe" porty.

Te i inne błędne i obce teo
rie zostały przezwyciężone. 
Nie wystarczyło jednak zwal 
czenie szkodliwych koncepcji 
ekonomicznych, trzeba było 
przeciwstawić im praktyczne 
posunięcia. Na tymże V Ple
num KC naszej partii wice
minister tow. Bielski zapowie 
dział zorganizowanie Central 
nego Zarządu Marynarki Han 
dlowej i utworzenie państwo 
wych przedsiębiorstw żeglu
gowych, które zlikwidują po
zostałości kapitalistycznych 
form gospodarowania w pol
skiej żegludze handlowej.

PIERWSZE REGULARNE 
LINIE ŻEGLUGOWE

Z dniem 1 stycznia br. roz
poczęły pracę dwa wielkie 
przedsiębiorstwa. podległe 
Centralnemu Zarządowi Ma
rynarki Handlowej: „Polska 
Żegluga Oceaniczna", miesz
cząca sią w Gdyni, i „Polska

2egluga Morska" z siedzibą w 
Szczecinie.

Utworzenie w Szczecinie 
przedsiębiorstwa żeglugowego 
stawia nas; port na równi z 
innymi portami morskimi, po 
nieważ przedsiębiorstwo to 
uruchomi regularne linie że
glugowe, zapewniające korzy
stne dla zagranicznych klien
tów warunki obrotu towaro
wego. „Polska Żegluga Mor
ska" w Szczecinie posiada w 
chwili obecnej kilkanaście 
statków. W tych dniach rozpo 
częła pracę nowoczesna jed
nostka handlowa — rns „El
bląg".

Dzięki temu „PŻM“ mogła 
już w dniu 20* stycznia uru
chomić regularną linię żeglu
gową Szczecin — Londyn — 
Le Havre. Na tej trasie bo
wiem kursuje również m's 
„Elbląg". Na linii żeglugowej 
Szczecin — Hamburg — Rot
terdam — Antwerpia kursu
je wynajęty zagranicą statek 
„Chemstmanden" Trzecią li
nią łączącą Szczecin z zagra
nicznymi portami jest linia 
do Sztokholmu.

Szczecin będzie zatem por
tem trzech mórz: Bałtyckiego, 
Północnego i Oceanu Atlan
tyckiego (porty wschodnie). 
Po raz pierwszy po wojnie 
Polska stąd, ze Szczecina, ,o- 
twiera regularne połączenie 
żeglugowe do portów francu
skich, dając tym samym wy
raz swej pokojowej pracy w 
każdej dziedzinie. Po raz 
pierwszy po wojnie Szczecin 
staje się, wbrew wrogim usi
łowaniom, bazą macierzystą 
polskich statków handlowych.

MUSIMY ZAPEWNIĆ 
NASZEJ FLOCIE 

WARUNKI ROZWOJU
Oczywiście, że utworzenie 

przedsiębiorstwa żeglugowe
go w Szczecinie nakłada na

port szczeciński nowe zadania 
i obowiązki, których wypeł
nienie winno zapewnić flocie 
warunki szybkiego rozwoju i 
wykonania przez nią planu 
przewozów towarowych.

Wydaje się, że w tych wa
runkach konieczne jest pow
stanie w Szczecinie ekspozy
tury „Polfrachtu". gdyż jedy
nie bezpośredni kontakt z a- 
gencją morską umożliwi no
wemu przedsiębiorstwu że
glugowemu szybkie załatwia
nie operacji handlowych przy 
frachtowaniu.

Obok Zarządu Portu, który 
powinien dążyć do jak naj
większej rytmiczności w ob
sługiwaniu statków, poważne 
zadanie stoi przed Stocznią 
Szczecińską, która ma remon 
tować polskie jednostki. Od 
terminu przygotowania na
szej stoczni do przeprowadzę 
nla takich remontów, zależne 
jest czy „Polska Żegluga Mor 
ska" będzie mogła uniknąć 
wysyłania jednostek do stocz 
ni gdańskich i obniżać w ten 
sposób systematycznie koszty 
własne.

Nie wolno nam również za
pominać o ludziach, którzy 
napłynęli do przedsiębiorstwa 
żeglugowego. W tym roku nie 
odzowne jest sprowadzenie do 
Szczecina większej ilości ro
dzin marynarskich, mieszka
jących dotąd w Gdyni i Gdań 
sku. Aby móc zapewnić sobie 
odpowiednią kadrę maryna
rzy w Szczecipie, trzeba jak 
najszybciej przystąpić do re
montu mieszkań dla tych ro
dzin.

O tych sprawach winien pa 
miętać Związek Zawodowy 
Transportowców, którego za
dania wobec powstania w 
Szczecinie tak poważnego 
przedsiębiorstwa znacznie 
wzrosną. Tylko bowiem szero 
ka aktywizacja polityczna 
wszystkich członków Związ
ku pozwoli na stworzenie wła 
ściwych warunków rozwoju 
„Polskiej Żegludze Morskiej" 
— przedsiębiorstwu nowego 
typu .w naszej gospodarce mor 
skiej, przedsiębiorstwu, które 
iv Szczecinie będzie służyło 
interesom handlowym krajów 
demokracji ludowej w ich o- 
brotach tranzytowych.

JŁ B.



Długi rząd furmanek, nad nimi las czerwonych 
transparentów. To chłopi gromady Jelenino odstawiają 
przedterminowo zboże do magazynów GS. Nie tylko z 
Jelenina jedzie obóz ze zbożem, kilkadziesiąt gromad 
w naszym województwie odstawiło przed terminem, 
zbiorowo zboże dla państwa.

Jerzw

O człowieku radzieckim’28’
W .,Młodości" Lwa Tołstoja Jest ta

ka scena: bohater opowieści, młody 
szlachcic rosyjski, Mikołaj Irtieniew, 
opuszcza wczesnym rankiem monaster, 
gdzie się przed chwilą wyspowiadał. 
Wzruszony własną skruchą 1 przepeł
niony szczęściem zaczyna w drodze po
wrotnej do domu rozmowę a wiozą
cym go nocnym dorożkarzem.

„Głos dorożkarza wydał mi sic tak 
poczciwy, że postanowiłem dla zbudo
wania Jego duszy opowiedzieć mu o 
przyczynie mojej Jazdy, a nawet o tym, 
co czułem.

— Chcesz, to cl opowiem. Widzisz... 
I powiedziałem mu o wszystkim, e- 

plsałem mu wszystkie moje piękne u- 
czticia. Nawet teraz Jeszcze się rumie
nię, gdy o tym wspominam.

— Tak, tak — rzekł dorożkarz z nie
dowierzaniem.

Milczał potem długo, siedział nieru
chomo 1 tylko co pewien czas popra
wiał połę kaftana, która wciąż się wy
suwała spod Jego uda. podczas gdy no
ga w pasiastej nogawce 1 w wielkim 
bucie podrygiwała na podnóżku kozia.

Myślałem już, że 1 on myśli o mnie 
to samo co spowiednik: że takiego dru
giego wspaniałego młodzieńca nie ma 
na świecie; lecz dorożkarz zwrócił się 
nagle ku mnie:

— No, cóż, pan to sobie może na to 
pozwolić!

— Co takiego? — spytałem.
— Pan może sobie na to pozwolić! 

— powtórzył mamiąc bezzębnymi u- 
staml".

Od sprzeczności klasowych w dzie
dzinie religii do tych samych sprzecz
ności kształtujących odmienne wyrazy 
uczuć patriotycznych — krok zaled
wie. I trudno nie przypomnieć w tym 
miejscu jednej z najbardziej wstrząsa
jących i tragicznych stron naszej lite
ratury, a mianowicie zakończenia no
weli Żeromskiego „Rozdziobią nas kru
ki, wrony", kiedy biedny chłop obdarł- 
szy trupa powstańca — szlachcica i 
ściągnąwszy z konia skórę i uprząż 
wraca uszczęśliwiony do domu.

„Tak bez wiedzy 1 woli — dopowia
da za niego Żeromski — zemściwszy 
się za tylowieczne niewolnictwo, za sze 
rżenie ciemnoty, za wyzysk, za hańbę 
i za cierpienie ludu, szedł ku domowi z 
odkrytą głową i z modlitwą na ustach. 
Dziwnie rzewna radość zstępowała do 
jego duszy i ubierała mu cały widno
krąg. cały zakres umysłowego objęcia, 
całą ziemię barwami cudnie pięknymi. 
Głęboko, prawdziwie, z całej duszy 
wielbił Boga za to, że w bezgranicznym 
miłosierdziu swoim zesłał mu tyle że
lastwa i rzemienia..."

Dzięki radzieckiemu ustrojowi czło
wiek radziecki mógł uwolnić awói pa

triotyzm od sprzeczności nieuniknio
nych w warunkach klasowych walk. 
Patriotyzm radziecki zlikwidował róż
ne swoiste odcienie patriotyzmów kla
sowych: mieszczański, szlachecki, ary
stokratyczny, bankiersko - giełdzlar- 
ski. Nawiązując do najcenniejszych tre
ści ożywiających rewolucyjną i proleta 
riacką miłość ojczyzny, patriotyzm ra
dziecki stał się jednolitym patriotyz
mem socjalistycznym, przemawia do 
wszystkich obywateli, a ponieważ roz
wija się w społeczeństwie, w którym 
nie ma klas antagonistycznych, nie mo 
że być tym samym przez elementy 
wsteczne wykorzystywany dla obrony 
ich interesów. Ten Jednolity i pow
szechny charakter —■ to pierwszy no
wy element patriotyzmu radzieckiego.-

A drugi nowy element: patriotyzm 
radziecki w sposób radykalny i zasad
niczy usunął skazę, która w ustroju ka 
pitallstycznym najgłębiej bodaj poję
cie patriotyzmu zniekształciła — skazę 
nacjonalizmu I szowinizmu. W cytowa
nym już wyżej rozdziale z „Mein 
Kampf" Hitler pisał, że „lęk naszej epo 
ki przed szowinizmem Jest oznaką jej 
impotencji. Wielkie przewroty na tej 
ziemi byłyby nie do pomyślenia, gdy
by przyczyną ich nie były fanatyczne, 
a nawet histeryczne namiętności. Na
ród wszakże, który pierwszy pójdzie 
tą drogą — zwycięży". Natomiast Sta
lin, przemawiając w roku 41-ym w 
XXIV rocznicę Wielkiej Rewolucji, 
przypomniał inne słowa Hitlera. Te 
mianowicie: „Trzeba wszelkimi środ
kami dążyć do tego, by świat został za
wojowany przez .Niemców. O Ile chce- 
my stworzyć nasze wielkie imperium 
niemieckie, powinniśmy przede wszyst
kim wyrugować 1 wytrzebić narody 
słowiańskie — Rosjan, Polaków, Cze
chów, Słowaków, Bułgarów, Ukraiń
ców, Białorusinów. Nie ma żadnych 
powodów, by tego nie uczynić". Oczy
wiście powody takie nie mogły Istnieć 
dla ludożercy, który twierdził, że „su
mienie tak samo jak wykształcenie wy 
pacza człowieka" oraz przyznawał so
bie tę „wyższość", iż nie powstrzymu
ją go „żadne względy teoretyczne lub 
moralne".

Marksizm Jako naukowy światopo
gląd, a ustrój radziecki Jako jego prak
tyczna, rewolucyjna realizacja przy
wróciły patriotyzmowi wartość moral
ną. Dlaczego? Między innymi, a nawet 
przede wszystkim dlatego, że zarówno 
amoralne, niszczycielskie elementy na
cjonalistyczne, Jak i wynikające z nich 
amoralne 1 niszczycielskie elementy 
rasistowskie, wykorzystywane przez 
imperializm we wszystkich przygoto
waniach do wojny napastniczej 1 od
powiednio zużytkowano przy agresjoeh

bezpośrednich, zostały w ustroju Socja
listycznym pozbawione pożywki czyli 
warunków niezbędnych do wylęgania 
się bakcylów szowinizmu i rasowej dy
skryminacji. Te same natomiast wa
runki, niszcząc źródła nacjonalizmu, 
przyniosły równocześnie uczuciu miło
ści ojczyzny treści o zasięgu rozleglej- 
szym od wartości zamkniętych grani
cami Jednego narodu. Ostatnie zdanie 
„Manifestu komunistycznego" — „Pro
letariusze wszystkich krajów, łączcie 
się!" —- nie tylko towarzyszyło w 
dniach Rewolucji narodzinom radziec
kiego patriotyzmu, lecz zadecydowało 
na stałe o jego internacjonalnej sile. 
Ludzie, którzy swój interes widzą w 
ucisku i wyzysku Innych ludzi, dążą 
do monopolu na ucisk i wyzysk. Soli
darność posiadaczy oraz Ich moralność 
przy podziale łupów są solidarnością 1 
moralnością dżungli. Natomiast ludzie, 
którzy walczą o zniesienie ucisku i wy 
zysku, związani są rzeczywistą soli
darnością z wszelką walką z uciskiem 
i wyzyskiem gdziekolwiek 1 kiedykol
wiek się ona toczy.

Portrety Bieruta, Mao Tse-tunga 1 
Kim Ir-sena, Dymitrowa, Gottwalda i 
Piecka. Thoreza, Togllattlego 1 Passio- 
naril, unoszące się wśród czerwonych 
sztandarów ponad pochodami pierw
szomajowymi ludzi radzieckich, nie są 
kurtuazyjnym wyrazem koniunktural
nych sojuszów, lecz symbolem najgłęb
szych, powszechnych 1 internacjonal
nych treści socjalistycznego patriotyz
mu. Człowiek radziecki posiada świa
domość, że Jego ojczyzna dzięki swym 
pionierskim doświadczeniom i osiąg
nięciom stoi dzisiaj na czele światowe
go obozu postępu 1 wolności. Ta świa
domość Jest źródłem słusznej dumy ra
dzieckich ludzi. Lecz człowiek radzlec- 
cki wie Jednocześnie, że ku jego oj
czyźnie dlatego kierują się nadzieje 
międzynarodowej klasy proletariatu i 
najlepszych ludzi postępu, ponieważ 
Związek Radziecki chce i potrafi po
magać i służyć wszystkim tym, którzy 
w swej walce o świat i ludzi wolnych 
od ucisku i wyzysku pomocy potrze
bują.

Miarą wielkości oraz siły wszelkich 
wartości ludzkich jest ich zdolność siu 
żenią ludziom. I zarówno poległy na 
polu walki Jurij Krymów, jak i Jego 
straceni przez faszystów francuscy to
warzysze wyrazili głęboki sens życia 
komunistów, gdy w obliczu śmierci 
mogli stwierdzić, że swoje istnienie 
przeżyli „nie na daremno".

Przed kilkudziesięcioma laty Marks 
w „Przyczynku do krytyki filozofii 
prawa Hegla" napisał:

„Być radykalnym, to znaczy ujmo
wać zagadnienia od Ich korzeni. Ko
rzeniem dla człowieka jest sam czło
wiek".

Socjalizm uczynił to. Sięgnął do 
człowieka i odzyskał człowieka, ponie
waż dzięki niemu człowiek odzyskał 
sens istnienia.

KONIEC

Zwiększymy aktywność w walce 

o socjalistyczną przebudowę Koszalina 
na prawdziwą stolicę województwa
Jak stwierdził w swym referacie na II Plenum KM 

PZPR w Koszalinie tow. Kędzierski, koszalińska organi
zacja partyjna nie wywiązała się w pełni z zadań posta
wionych przed nią przez pierwszą konferencję KM PZPR. 
Nie uczyniono wszystkiego, co było możliwe, by jak naj
szybciej przekształcić Koszalin z miasta powiatowego, Ja 
kim było jeszcze pół roku temu, na miasto odpowiadające 
wszelkim wymogom stolicy województwa.
Jakie w związku z tym sto 

Ją przed koszalińską organi
zacją partyjną zadania na naj 
Niższą przyszłość?

Mówili o tym towarzysze, 
zabierający głos w dyskusji 
nad referatem tow. Kędzier
skiego, wskazując na koniecz 
ność wzmocnienia koszaliń
skiej organizacji partyjnej 
przez właściwy wzrost szere
gów partyjnych, konieczność 
ubojowienia jej przez aktyw
ne szkolenie ideologiczne oraz 
domagajac s’ę jak najszybsze
go powołania do aktywnego 
życia i działalności grup par
tyjnych w przedsiębiorstwach 
miejskich — budowlanych i 
handlowych.

WALCZYĆ O PROLETARIA
CKI TRZON W SZEREGACH 
ORGANIZACJI PARTYJ

NYCH. UAKTYWNIĆ KUR
SY SZKOT,ENIA IDEOLO

GICZNEGO

Wskazywał na to TI sekre
tarz KM. tow. Sieradzki — 
mówiąc: — Musimy umocnić 
się w zakładaj’ produkcyj
nych, które stanowią natural
ną bazę naszej partii. Wlnni- 
fcny przyjmować do podstawo 
wych organizacji partyjnych 
eoraz więcej przodowników 
pracy, racjonalizatorów, ko
biet •— aktywlstek społecz
nych. ludzi najbardziej twór 
ezych I świadomych zadań 
stawianych przed nimi przez 
partię.

— Źródłem braku bojowo- 
Ici i niedostatecznej aktywno 
śei koszalińskiej crganizacjl 
partyjnej — mówił instruk
tor szkoleniowy KM PZPR, 
tow. Grządzlel — Jest brak tro 
skl towarzyszy o swe systema 
tyczne szkolenie ideologiczne. 
Aby podnieść świadomość na 
szych towarzyszy, by ubojo
wić organizacje partyjne, mu 
simy podnieść poziom kursów 
szkolenia partyjnego. Organi- 
aneje partyjne i Ich egzekuty 
wy winny czuwać nad szkole 
niem w swych zakładach pra
cy, udzielać kursom i wykła
dowcom wszechstronnej ople 
ki I pomocy.

Ażeby Koszalin przybrał 
Jak najszybciej wygląd mia
sta wojewódzkiego, należy 
zmienić zły styl pracy posz
czególnych przedsiębiorstw 
miejskich, budowlanych, han
dlowych czy instytucji użytecz 
ności publicznej. A któż tego 
winien dokonać, jeśli nie pod 
stawowe organizacje partyj
ne przy tych instytucjach, u- 
rzędach i przedsiębiorstwach? 
Dokonać tego trzeba jak naj
prędzej 1 to za pośrednictwem 
grup partyjnych, których za 
daniem będzie usprawnienie i 
podniesienie na wyższy po
ziom pracy w działach, w któ
rych zostały utworzone.

Mówili o tym również tow. 
tow.: Łepek — sekretarz pod
stawowej organizacji partyj
nej przy ekspozyturze PKS, 
Witczak — sekretarz organi
zacji partyjnej przy PKP, Gul

czewski — sekretarz organi
zacji partyjnej przy MRN o- 
raz Bętkowski z Miejskiej 
Straży Pożarnej, który wska
zał na konieczność zaostrzenia 
czuiności wobec wroga klaso 
wego, usiłującego przy pomo
cy kumoterstwa i spekulacji 
podważvć zaufanie mas pracu 
jacvch do handlu uspołecznio
nego.
SZYBCIEJ ZORGANIZOWAĆ 

GRUPY PARTYJNE

W roku 1950 znacznie wzro 
sła sieć placówek handlu u- 
snołecznionego, zwiększyła się 
masa towarowa w sklepach, 
nastąpiła noprawa w zaopa
trzeniu ludzi pracy w artyku
ły pierwszej potrzeby. Jed
nak w sklepach tych Jeszcze 
często spotyka się wypadki ku 
moterstwa. aroganckiego trak
towania klientów i powiąza
nia obsłud sklepów z elemen 
taml speknlancklml. Dziele 
się tak dlatego, że Jeszcze po 
ważny procent personelu skle 
powego stanowią byli pry
watni sklepikarze. Aby ten 
stan rzeczy poprawić, należy 
szkolić nowe kadry dla handlu 
spośród żon robotników, mło
dzieży robotniczej I chłop
skiej, a poprzez zorganizowa
nie grup partyjnych — posta

wić na należytym poziomie 
pracę organizacyji partyjnych 
przy MIID i PSS „Pionier". 
Trzeba prowadzić szkolenie i- 
deologiczne wśród pracowni
ków handlu, by odgrodzić ich 
od elementów spekulacyjnych 
i wytworzyć wśród nich wła
ściwy stosunek do klientów — 
ludzi pracy.

Tow. Witczak, mówiąc o ko 
nleczności odbudowy jeszcze 
w tym roku dworca w Kosza
linie i uruchomieniu Izby 
dworcowej dla matki i dzie
cka oraz świetlicy dla młodzie 
ży szkolnej stwierdził:

— Rozwiązaniem tych waż
nych problemów nie intereso 
wał się dotychczas KM PZPR. 
Również i podstawowa orga
nizacja partyjna przy PKP, 
choć już wpłynęła na zabez
pieczenie dworca przed znisz
czeniem, jednak nie wiele zro 
biła by przyśpieszyć jego bu
dowę.

Tow. Gulczyński mówił o 
konieczności szybkiego powo
łania grup partyjnych w pod 
stawowej organizacji partyj
nej przy MRN.
— Organizacja partyjna przy 

MRN skupia w swych szere
gach towarzyszy z prezydium 
MRN i przedsiębiorstw miej
skich. Organizacja ta ma bar
dzo mały wpływ na życie tych 
zakładów pracy, nie interesuje 
się ich zagadnieniami produk 
cyjnymi. A by ten stan rze
czy zmienić, na’cży w poszczę 
gólnych przedsiębiorstwach 
miejskich Jak najszybciej zor 
ganlzować grupy partyjne. W 
realizacji tego zadania winien

pomóc organizacji partyjnej 
przy MRN, Komitet Miejski 
PZPR.

W WIĘKSZYM, NIŻ DO
TYCHCZAS STOPNIU 

WYKORZYSTYWAĆ 
REZERWY KOBIECE

— Do szybkiej odbudowy 
naszego miasta, do uczynienia 
z Koszalina stolioy wojewódz
twa w całym tego słowa zna
czeniu, potrzeba nam coraz 
wiecej ludzi do pracy, któ
rych brakiem zasłaniają się 
zawsze wszyscy kierownicy 
przedsiębiorstw czy instytucji, 
gdy się ich pvta, dlaczego nie 
zrobili tego lub tamtego — 
powiedziała tow. Żaląc, przed 
stawicielka Ligi Kobiet. — 
Ale kierownicy ci tak często 
narzekający na brak rezerw 
ludzkich zapominają ciągle, że 
my takie rezerwy posiadamy, 
tylko ich w dalszym ciągu w 
dostateczny sposób nie wyko
rzystujemy. Taką rezerwą, po 
trzebną do wykonania naszych 
zadań stanowią u nas rzesze 
niezatrudnionvcli kobiet. By 
kobiety te zatrudnić, koszallń 
ska organizacja partyjna mu
si zatroszczyć się o szerszą, 
niż dotychczas rozbudowę sie 
ci żłobków i przedszkoli. W 
zakładach pracy śmielej, niż 
dotychczas awansować kobie
ty na kierownicze stanowiska, 
dać im pełną możność wykaza 
nia, że potrafią one na każ
dym stanowisku radzić sobie 
nie gorzej od mężczyzn.

Dyskusję podsumował tow. 
Kędzierski.

Chłopi z gminy Wrześnica 
wypowiedzieli bezwzględną walkę pijaństwu

W Rolniczym Zespole Spóf- 
dzielczym we Wrześnlcy, po
wiat sławneńskl odbyła się o- 
statnio otwarta sesja Gminnej 
Rady Narodowej. Jednym z naj
ważniejszych punktów obrad se
sji była sprawa walki z pijań
stwem oraz podjecie uchwal, o- 
granlczających pijaństwo na tere 
nie gminy.

Mówiąc o konieczności podję
cia ostrej walki z pijaństwem, 
chłopi gminy Wrześnica, a szcze 
gólnie kobiety, zrzeszone w Ko
łach Gospodyń podkreślały, że 
pijaństwo jest wielką przeszko
dą w realizacji Planu 6-letnlego 
I utrudnia budownictwo socjali
styczne na wsi.

Na skutek pijaństwa — mówi
ły kobiety — mało i średniorol
ni chłopi stępiają swą czujność

w walce z wrogiem klasowym i 
kułakiem, który wszystkimi sila
mi stara się nam przeszkodzić w 
naszym pokojowym, socialistycz 
nym budownictwie. Kułak z 
chęcią wciska mało i średniorol
nemu chłopu butelkę z wódką 
do ręki, by uczynić go od sie
bie zależnym, zrobić z niego bez 
wolne narzędzie i wykorzystać 
dla swej wrogiej, rozbijackief 
roboty".

W wyniku sesji GRN we Wrze 
śnicy podjęła uchwalę, w której 
postanawia na terenie wszyst 
kich gromad rozwinąć akcję ma 
jącą na celu uświadamianie chlo 
pów mało i średniorolnych o 
zgubnych skutkach pijaństwa, 
ograniczyć sprzedaż alkoholu 
w sklepach GS, zakazać sprze
dawania napojów alkoholowych 
dzieciom i nieletnim, zakazać 
sprzedaży wódki w ostatni 1 pic# 
wszy dzień miesiąca, w onłe 
spędów trzody chlewnej i sku
pu. Ponadto GRN postanowili 
zakazać sprzedaży alkoholu wie 
lu sklepom na terenie gminy i 
ustaliła, że I sklep sprzedający 
napoje alkoholowe winien przy-' 
padać na conajmniej 2500 miesi 
kańców.

Koła Gospodyń w gminie 
Wrześnica oraz GRN wzywają 
wszystkie gminy na terenie po
wiatu slawneńskiego do podję
cia podobnych uchwał i jak nap 
energiczniejszego włączenia się 
do walki z plagą pijaństwa.

W S.
korespondent chłopski.

Winnych zniszczenia 
700 q ziemniaków 
w PGR Trzyniec 

trzeba pociągnąć do surowej 
odpowiedzialności

Do szybkiego zbioru ziemnia
ków w PGR TRZYNIEC (zespół 
PGR Piaszczyno, powiał mia
stecki) przyczynili sie chłopi z 
gromady Trzyniec i Pietrzykowo 

■jak również młodzież ze szkoły 
podstawowej w Pietrzykowie 
(gmina Koczała). Dzięki podję 
tym zobowiązaniom dla uczczę 
nia II Światowego Kongresu 
Pokoju chłopi z tych gromad i 
młodzież w Pietrzykowie prze
pracowali w PGR Trzyniec po
nad 100 dniówek, wykopując o- 
gółem ziemniaki na obszarze 10 
ha.

Kierownictwo Zespołu Piasz
czyno i PGR Trzyniec nie posta
rało się jednak o należyte zabez 
pieczenie ziemniaków przed mro 
zami. Kopce pokryto tylko cien
ką warstwą ziemi, toteż gdy na 
deszly mrozy ziemniaki w Ilości 
700 q. zmarzły. Kopców z ziem
niakami nie zabezpieczono rów
nież przed dzikami. Obecnie wię 
kszość kopców została poryta 
przez dziki, a administracja Ze 
społu Piaszczyna i kierownictwo 
PGR Trzyniec w dalszym Ciągu 
nie okazuje żadnego zaintereso
wania losem zmarzniętych ziem
niaków. A przecież można je od
stawić do gorzelni na przeróbkę 
i choć częściowo uniknąć wiel
kich strat.

Fakt karygodnego niedbal
stwa nie powinien ujść bezkar
nie kierownictwu zespołów Pia
szczyna i PGR Trzyniec. Wini 
nych nlezabezpieczenia 700 ą. 
ziemniaków należy pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności.

CZESŁAW WALASZKOWSKI 
korespondent chłopaki



Organizacje partyjne, 
rady zakładowe i młodzież ZMP 
— winny wzmóc walkę z pijaństwem

* W dniu 29 bm. o godz. 19 w du
żej sali konferencyjnej odbędzie 
się I tegoroczna sesja Powiatowej 
Itady Narodowej w Słupsku. Po
rządek obrad przewiduje mię
dzy innymi sprawozdanie Pre
zydium z działalności za rok ubie
gły, omówienie planu pracy na 
rok 1951 oraz sprawozdania Dyrek
cji POM I PZZ. Obowiązkiem rad
nych z terenu powiatu jest zebra
nie danych o działalności POM i 
przebiegu akcji skupu zboża na 
swoim terenie, by poinformować 
o tym sesję P«N.
* Kierownictwo Domu Kultury 
Robotniczej w Koszalinie, wspól
nie z Okręgową Radą Związków 
Zawodowych, organizuje mieszany 
chór międzyzwiązkowy. Zapisy 
przyjmuje i Informacji udziela se
kretariat Domu Kultury przy ul. 
Zwycięstwa Nr. 103, codziennie od 
godz. 13-ej do 21-ej do dnia 27 
bm

Kino POLONIA ul. Grunwaldz
ka ..Człowiek ? karabinem"—prod 
radź Pocz. seans godz 16. 18 20 
V; niedzielę I święta o godz. 14. 16 
18 1 20
MUZEUM w Koszalinie — ul. Ar
mii Czerwonej 53, otwarte codzlen 
nie w godz 12—17. w niedziela > 
Święta - 12—20.

WAŻNIEJSZE TELEFON?
Milicja Obywatelska 637.
Stu** Pośerna .333.

Dziwne praktyki sekcji personalne! ZEOS
Ob. Czesław Janukowicz, referent admi

nistracyjny Podokręgu Sieciowego w Wałczu, 
tak długo pracował spokojnie w Sekcji Ma
jątku Stałego na VII-ej grupie uposażenia, 
dopóki kierownikowi rejonowemu w Wałczu, 
ob. Leśnowelskiemu, nie zechciało się samo
rzutnie i bezprawnie przeszeregować go od 
dnia 1 sierpnia ubiegłego roku na stanowisko 
referenta administracyjno-gospodarczego w 
Biurze Rejonowym w Wałczu, w VII grupie 
płac dla pracowników umysłowych. Wtedy za
częło się:

Podokręg Sieciowy w Stargardzie powiado
mił ob. Janukowicza, że jego pretensje o wy
nagrodzenie wg grupy VII nie mogą być ho
norowane, gdyż przeszeregowanie jest niefor
malne, jako, że kierownicy rejonów nie są do 
takiego przeszeregowywania uprawnieni.

Ob. Janukowicz pismem z dnia 26 sierpnia 
ub. r. został powiadomiony o zmianie grupy 
uposażenia, ale na... grupą VIII płac pracow 
ników umysłowych, czyli, że po dwuletnim o- 
kresie pracy w ZEOS ob. Janukowicz otrzymu 
je coraz to niższe wynagrodzenie.

Jak wiadomo, obniżenie grupy winno być 
i poprzedzone wymówieniem — dlaczego więc

sekcja personalna ZEOS postępuje tek nie
właściwie?

Oczekujemy, ie ZEOS zbada gruntownie 
sprawę ob. Janukowicza i o wynikach nie
zwłocznie powiadomi Redakcję.
PYTAMY DLACZEGO...
tmiiMimtiiiMHiiuiHiiHiNifitiiiiiiiuiiiiiiimmitfi

...Zarząd GS „Samopomoc Chłopska” w 
świerczynie, pow. Drawsko, zamiast wypłacić 
ob. Franciszkowi Gęśli należność za wykonane 
jeszcze w 1950 r. prace remontowe przy go
rzelni w Pławnie (która podlega spółdzielni) 
— odsyła ob. Gęślę do kierownika gorzelni, 
licząc na to, że tym sposobem sprawa się od
wlecze?

...lampy uliczne w Kaliszu Pomorskim, pow. 
Drawsko, zamiast wieczorem i nocą — pło
ną jasnym światłem we dnie, kiedy i tak jest 
dość jasno i już nawet wróble ćwierkają o 
konieczności oszczędzania energii elektrycz
nej?

..PPK „Ruch” nic dotąd nie zrobiło, aby u- 
sprawnić dostarczanie „Głosu Koszalińskie
go” czytelnikom w Ustrorfu Morskim, którzy, 
jak np. ob. Helena Waezak, opln -iii kwartal
ną prenumeratę, & mimo to gazet nie otrzr.r-

Od tego jeszcze 
nikt nie umarł...

Zle Się zaczął dla mnie ten tydzień. Wychodząc w ponie
działek (22 bm.) rano do pracy, obiecałem żonie, że dziś już 
na pewno kupie iei gumowe śniegowce — takie za 84 zł.. któ 
re obiecałem jej kupić zaraz po obniżce cen, a których do tej 
pory nie kupiłem, bo chwilowo zabrakło. Ale teraz to już na 
pewno są. Powiedziała to mojej żonie sąsiadka, taka co to 
zawsze wszystko wie.

Dzień pracy miałem ciężki, więc nic dziwnego, że o obiet
nicy zapomniałem. Przypomniał mi o tym w drzwiach mie
szkania zimny wzrok żony, skierowany na teczkę.

— I co? Dziś też pewno powiesz, że jeszcze nie ma? — za
pytała głosem, nie wróżącym nic dobrego

— Widzisz, kochanie — tłumaczyłem zmieszany — zapom
niałem. Tyle miałem dzii pracy...

— A to się dobrze składa, bo ja też zapomniałam — 
oświadczyła mi podejrzanie, mile się uśmiecha/ąc... — za
pomniałam ugotować dzii obiad.

Nie pomogły prośby i zapewnienia, że zaraz po obiedzie 
kupię te śniegowce.

— Przyniesiesz śniegowce, to dostaniesz obiad — oświad
czyła zdecydowanie wypychając mnie za drzwi Zły na cały 
świat, a głównie na te nieszczęsne śniegowce, poszedłem do 
miasta. Po drodze zbuntowałem się.

— Nie ugnę się przed słabą kobietą — postanowiłem. — 
Na terror odpowiem terrorem Są przecież w Koszalinie go
spody ludowe i była uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
podniesienia jakości i różnorodności posiłków. Nawet gdy
bym miał cały miesiąc jeść poza domem, śniegowców nie ku
pię/

Z tym mocnym postanowieniem wstąpiłem do gospody lu
dowej „Pionier" przy ul. Armii Czerwonej. Czekając na zamó
wiony obiad, czytałem gazety Nagle, niewiasta konsumują
ca przy sąsiednim stoliku drugie danie, przerwała jedzenie 
i pełnym oburzenia głosem zaczęła się domagać wezwania 
kierownika. Gdy zjawiła się kierowniczka, oświadczyła jej, że 
kotlet siekany, który jej podano, jest -sporządzony z zepsu
tego mięsa i...

— Takiego mięsa dostarczyła mi rzeźnia i mnie to nic nie 
obchodzi! — przerwała jej arogancko kierowniczka

— Ale przecież w tym kotlecie są robaki1 — krzyknęła nie
fortunna konsumentka obiadu popularnego

— Robaki? — Kierowniczka na chwilę straciła tupet, ale 
zaraz go odzyskała.

— Ti robaki są już nieżywe i nikomu już krzywdy nie 
zrobią. Poza tym od tego jeszcze nikt nie umarli

Mimo takiego zapewnienia, nie czekając na podanie zamó
wionego obiadu. Dołożyłem na stoliku 10 zł. i śpiesznie wy
szedłem z gospody... by kuniĆ tc śniegowce dla żony.

Zed.

Jednym z poważnych warunków podniesienia dyscy
pliny i wydajności pracy w okresie Planu 6-Ietniego jest 
walka z pijaństwem.

Rząd nasz przykłada ogromną wagę do zwalczania 
alkoholizmu, o czym świadczy podwyżka cen napojów al
koholowych oraz rozbudowa poradni i zakładów leczni
czych dla nałogowych alkoholików na terenie całego kra
ju. Walkę z pijaństwem prowadzi nasza partia, związki zawo 
dowe, organizacje młodzieżowe ZMP i ZHP oraz organlza 
cje społeczne, poprzez akcję uświadamiającą, odczyty, po
gadanki, filmy, rozbudowę bibliotek, świetlic i domów ku) 
tury.
W koszalińskich zakładach 

pracy pozostało jednak jesz
cze wiele do zrobienia w tym 
kierunku.

Należy stwierdzić że na te 
renie Koszalina, ani związki 
zawodowe, ani ZMP, ani or
ganizacje partyjne nie doło
żyły dostatecznie starań, aby 
zwalczyć pijaństwo, że akcja 
ta częstokroć jest lekceważo
na i zaniedbywana.

Przykładem niedoceniania 
•prawy walki z alkoholizmem 
są stosunki panujące w Pań
stwowym Przedsiębiorstwie 
Budowlanym Miast i Osied
li (dawne SPB) w Koszalinie. 
W przedsiębiorstwie tym, a

szczególnie na terenie hotelu 
robotniczego, 35 proc, robot
ników stale pije wódkę. Nie
stety większość pljących sta
nowi młodzież. Pijaństwo 
wśród robotników PPBM i O 
pociąga za sobą trak dyscypli 
ny pracy, awantumictwo i 
niedbałość w wykonywaniu 
robót.
Szerzące się pijaństwo, szcze 

gólnie wśród młodzieży pracu 
jącej w PPBM i O nie jest 
na terenie Koszalina zjawi
skiem odosobnionym. Wy
padki zaniedbywania się w 
pracy i bumelanctwa na sku 
tek pijaństwa zdarzają się 
również bardzo często w Bu-

■ dowlanym Przedsiębiorstwie 
: Powiatowym, w Spółdzielni 

Pracy Szewców „Dobry But“, 
’ w Murarskiej Spółdzielni Pra 

cy „Filar” itd. Zdarzają się 
nawet wypadki, że robotnicy 
upijają się podczas pracy. W 
„Filarze" n„ przykład znane 
są nazwiska pijaków: Edwar 
da Mokrzyckiego, Piotra Gra 
jewskiego i Mieczysława No- 
waczyńskiego.

Wymienione fakty świadczą 
o tym, że na terenie zakła
dów pracy działa wróg kla
sowy. który rozpija robotni
ków. a szczególnie młodzież. 
Stara się on wszelkimi sposo 
bami przeszkodzić w realiza
cji planów produkcyjnych, 
stara się zahamować nasze 
tempo pracy. Jednym z na
rzędzi jego wrogiej roboty — 
jest wódka.

Skutecznym środkiem w 
walce z alkoholizmem jest 
świetlica. Naturalnie taka, w 
której jest ciepło i czysto, 
świetlica, w której jest bi
blioteka, czasopisma i gra ra
dio, w której robotnicy znaj 
dują kulturalne rozrywki, 
gdzie można grać w szachy, w 
tenisa stołowego, jednym sło
wem spędzić mile i pożytecz
nie czas po pracy.

Takiej świetlicy nie ma w 
PPBM i O, nie ma również w 
BPP, w „Dobrym Bucie", w 
Roszarni ani, też w spółdziel
ni pracy „Filar". Brak świet
lic w dużym stopniu utrud
nia walkę z pijaństwem.

W walce z pijaństwem 
przed Radami Narodowymi, 
organizacjami partyjnymi, 
związkowymi i kołami ŻMP 
stoją poważne zadania. Rady 
Zakładowe winny organizo
wać zebrania i zapoznawać 
robotników ze skutkami pi
cia alkoholu. Na zebraniach 
produkcyjnych, na zebraniach 
podstawowych organizacji 
partyjnych i kół ZMP, notory
czni pijacy winni być pod
dani ostrej krytyce. „Czarne li

sty“ pijaków oraz ich karyka 
tury w gazetkach ściennych 
stanowią niemniej skutecz
ny oręż w walce z pijańst
wem.

Aktyw ZMP-owski winien 
zająć się uaktywnieniem 
świetlic na terenie Koszali
na, propagowaniem pracy 
świetlicowej w zakładach pra 
cy oraz sportu wśród mło
dzieży.

Młodzieży ZMP-owskiej i 
niezorganizowanej, należy 
zapewnić szerszy dostęp do 
świetlic i boisk sportowych, 
a zmniejszy się liczba piją- 
cych a co za tym idzie i wy 
padków nie przychodzenia do 
pracy.

MHD i PSS »Pionier« w Koszalinie
usprawniają zaopatrzenie świata pracy

Miejski Handel Detaliczny 
1 Spółdzielnia Spożywców 
„Pionier” w Koszalinie wraz 
ze wzrostem punktów detali
cznej sprzedaży i polepsze
niem .zaopatrzenia swoich pla 
cówek w różnorodny asorty
ment towarów, usprawniają 
również dystrybucję towarów 
przez przedłużenie godzin 
sprzedaży w sklepach.
Ostatnio kierownictwo MHD 

w Koszalinie przedłużyło go
dziny sprzedaży w sklepie 
spożywczym przy ul. Armii 
Czerwonej 4 oraz w sklepie 
cukierniczym przy ul. Zwycię 
stwa. 70 Sklepy te są obe
cnie otwarte od godz. 7 rano 
do godziny S wieczór. Dzięki

tym udogodnieniom mieszkań 
cy Koszalina będą mogli za
opatrywać się w artykuły spo 
żywcze po pracy w godzi
nach wieczornych.

Czas sprzedaży artykułów 
w swoich placówkach przed
łużyła również Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców „Pio
nier". Do godziny 9 wieczór 
czynny jest sklep spożywczy 
„Pionier" nr. 7 przy ul. Zwy 
cięstwa 17. Natomiast w skle 
pie nr. 1 przy ul. Jana z Kol 
na, nr. 8 przy ul. Drzymały 
15 i nr. 5 przy ul. Młyń
skiej 54 oraz w sklepie nr. 12 
przy ul. Armii Czerwonej 1 
ludzie pracy mogą nabywać 
codziennie artykuły żywno
ściowe do godz. 17 wieczór.

Już w najbliższych dniach 
przedłużą czas pracy niektóre 
punkty usługoye Spółdzielni 
Pracy Szewców „Dobry But”. 
Do godziny 21 będą otwarte 
punkty usługowe przy ul. 
Gen Świerczewskiego 8 i w 
Rynku.

W ślady MHD, „Pioniera” i 
„Dobrego Buta” — winna 
pójść Centrala Ogrodnicza, 
Centrala Handlowa Przemy
ślu Skórzanego i inne pla
cówki handlowe w Koszali
nie. Przedłużenie godzin sprze 
dąży w tych placówkach przy 
czyni się do usprawnienia za
opatrzenia świata pracy w ar
tykuły codziennego użytku.

(Kpr.)

0110(1 NOWYM NORMMOH) SYSIfMÓWI NAPRAW 
Warsztaty Wagonowe w Słupsku skróciły czis remonlu 

wagonu z 3,8 dnia do 2,5 godzin
Rozpoczynając pracę na nowych normach, nic wszyscy 

członkowie załogi Warsztatów Wagonowych PKP w Słup
sku wierzyli, że będzie je można również przekraczać i to 
znacznie, jeżeli odpowiednio usprawni się system pracy. 
Ale już w dniu 16 bm. wszyscy przekonali się, że jest te 
możliwe.

W dniu tym załoga warsztatów — pierwsza w DOKP 
Szczecin — wzorując się na doświadczeniach kolejarzy ra
dzieckich, rozpoczęła pracę przy rewizji i naprawach wa
gonów systemem taśmowym.
Olbrzymia, kryta szklanym 

dachem hala, jest poprzecina 
na wzdłuż lśniącymi szyna
mi torów kolejowych, na któ 
rych stoją „chore” wagony, 
oczekujące naprawy. Porusza 
jąca się suwnica podprowa
dza pod jeden z wagonów no
wy zestaw kołowy i odjeżdża. 
Dalej zestawem tym zajmuje 
się już brygada przodownika 
pracy tow. Maliszewskiego, 
która dzięki właściwemu roz 
stawieniu ludzi szybko mon
tuje zestaw do wagonu. Po za 
kończeniu montażu tow. Ma
liszewski woła — „Pierwszy 
wagon, spody gotowe!” — i 
wraz z brygadą przechodzi do 
następnego wagonu, by tu 
znowu założyć zestaw.

Do pracy przy pierwszym 
wagonie przystępuje brygada 
tow. Ciesińskiego, której zada 
niem jest wstawianie uprzed
nio pomalowanych desek w 
miejsce połamanych. Jeszcze 
kilka śrub wkręconych wpraw 
nymi rękami przodowników 
pracy tow. tow. Chyły i Fi
lipowicza — i ściany wraz z 
podłogą są gotowe. Za stola
rzami do pracy przy wagonie 
przystępuje brygada tow. Gra 
bowsklego i po sprawdzeniu 
i skompletowaniu przewodów 
i. hamulców, przekazuje wa
gon w ręce malarzy z bryga
dy tow. Stawarskiego. Następ 
nie suwnia odwozi pomalowa 
ny już wągon na wagę, a po 
dokładnym zważeniu — na 
tor, gdzie stoją wagony prze
znaczone do odbioru.

Taha procedura powtarza 
się od dnia 16 bm. z każdym 
wagonem. Przed tym przy 
jednym z wagonów pracoyjp- 
ły dwie, a czasem nawet trzy 
brygady jednocześnie. Ro
botnicy z jednej brygady czę
sto czekali bezczynnie, aż ci 
z drugiej skończą, wzajemnie 
się popychali i przeszkadzali 
jedni drugim. Teraz nikt do 
nikogo nie ma pretensji, każ
dy szybko robi swoje i prze
chodzi do następnego wago
nu.

Po zakończeniu pierwszego 
dnia pracy nowym systemem 
taśmowym, w świetlicy koła 
TPPR odbyła się narada pro 
dukcyjna, na której podzie

lono się doświadczeniami i za 
stanawiano się w jaki sposób 
jeszcze bardziej usprawnić no 
wy system pracy.
Okazało się, że w pierwszym 

dniu pracy systemem taśmo
wym nowe, wyższe normy 
przekroczono o 25—30 proc., 
oszczędzając przeciętnie 650 
zł. na kosztach naprawy jed
nego wagonu, a co najważ
niejsze, skrócono czas posto
ju jednego wagonu w remon
cie z 3,8 dnia na 2,5 godziny.

W rezolucji, uchwalonej na 
zakończenie narady produk
cyjnej, załoga Warsztatów Wa 
gonowych w Słupsku zobowią 
zała się zwiększyć ilość remon 
towanych wagonów i kontynu 
ująć oraz ciągle usprawniając 
szybkościowy, taśmowy system 
napraw rewizyjnych wago
nów przy jednoczesnym 
zmniejszeniu kosztów wła
snych, wykonać plan pracy 
drugiego roku Sześciolatki do 
30 listopada br. A. E.

korespondent ze Słupska

Realizując podjęte zobowiązania, budowlani Nowej 
Huty wysoko przekraczają normy. Brygada betonia
rzy tow. Romana Kądziołki, pracując przy budowie od
cinka C-2 w Nowej Hucie, osiągnęła w ostatnim okre
sie obrachunkowym (1-15. I. 1951) 212 proc, normy. Na 
zdj.: członkowie brygady Kędziołki przy pracy; w głę
bi widoczny las rusztowań szybko budującego się mia

sta.

Za wzorową pracę 
— nagrody

Rada Zakładowa przy War
sztatach TOR w Człuchowie 
za aktywną i wzorową pracę 
związkową otrzymała ostatnio 
dla świetlicy radioodbiornik 
wartości 2 000 zł. Sekretarz 
rady tow. Grzywacz w nagro 
dę za sumienne pełnienie 
swych obowiązków otrzymał 
książeczkę oszczędnościową 
przodownika pracy z wkła
dem na sumę 220 zł.

Nagrody te niewątpliwie 
pobudzą przodującą już o- 
becnie w pracy załogę TOR 
w Człuchowie, do dalszej wal 
ki o coraz wydatniejszą reali 
zację Planu 6-letniego.



Bohater filmu
znalazł swoją drogę

Powołanie 
sekcji sportowych 

przy WKKF
26 bni. 0 godz. 18.30 v sali 

k onf erency jne j Wojewódzkie
go Komitetu Kultury Fizycz
nej w Szczec inie, odbędzie się 
zebranie przewodniczących i 
sekretarzy Okręgowych Związ 
ków Sportowych celem usta
lenia prac przygotowawczych 
dla przemianowania okręgów 
sportowych na sekcje przy 
WKKF

Porządek obrad: zagajenie, 
wytyczne prac OZB, sprawy 
finansowe., ustalenie listy kan 
dydatów do sekcji WKKF, 
protokół zaorania OZS, wol
ne wnioski.

Dobre wyniki 
na strzelnicy 

w Bezrzeczu
W dniu wczorajszym na strzeml 

ry w Bezrzeczu strzelcy jeszcze raz 
potwierdzili swą sprawność w star
cie na odznaki strzeleckie ) HPO. 
Na starcie stanęło 21 zawodników 
ze szkoły Technicznej Gwui-dh i 
Kolejarza Szczecin.

W ramach za
wodów zdonyto 
1 odznakę ł kia 
sy. 3 odznaki 11 
klasy oraz k 
odznak III kia. 
«r.

14 zawodników zdobyło minima 
na odznakę SPO. W Indywidualnej 
grupie zawodników uzyskano na 
stępujące wyniki: KBKS 1,100 m. 
na 400 punktów możliwych I miej 
sce zajął — Gajdas — (Kolejarz) — 
347 punktów, 2) 16-letni Suro- 
wieckf (Kol.) — 343 p. 3) Klct- 
ke (Gwardia) — 342 p. oraz 4) za 
wodniczka Hassę 341 p. ~ ~

no „Złodzn- ■" " zaled
wie 2 dni.

A film zdobywał sobie tym
czasem coraz większe uznanie 
zi granicą. Wyświetlano po t 
«■.' kim sukcesor,' u- Belgii > 
Holandii — a MagfiioAini blą 
kał się po Rzymie w poszuki
waniu pracy. IT dzielnicach 
robotniczych Paryża cisnęły 
się na film tłumy — a Maggio 
rani zastawiał kredens -i sprze 
dawał nowe ubranie...

W końcu udało i.iu się zna
leźć licho opłacaną pracę mu
rarza. W międ .yczo si, amery

Scena z filmu „Złodzieje rowerów".

W Warszawie zorganizowany został (w „Zachęcie) 
ogólnopolski pokaz projektów architektury. Na zdj.: 
makieta kompleksu gmachu Ministerstwa Finansów w 

Warszawie.
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— Uważacie, że tak?
— On też tak uważa.
Astachow zdał sobie nagle sprawę, że Olga budzi w 

nim sympatię — odczuwał ją zawsze w stosunku do ludzi 
potrzebujących pomocy. A ta dziewczyna, która znalazła 
się tak bardzo daleko od rodzinnego domu i jak widać cał 
kiem jeszcze nie znała życia, rzeczywiście potrzebowała je
go pomocy.

— Gdyby on mi nie pomógł, zwróciłabym się do wyż
szej instancji, — rzekła Olga.

— Wyższej instancji już nie ma, — uśmiechnął się Asta 
chow.

— Jak to nie ma? — osadziła go Olga. — Jak wyspa, 
to już nie ma do kogo się zwrócić? Napisałabym do Mos
kwy i tyle! — w głosie jej dźwięczały nuty uporu i stano
wczości. — Zresztą, nie mógł ml nie pomóc, — mówiła da
lej Olga. — Musiał. Ja wiem, on jest dobry.

To dziecinne zdanie znów rozśmieszyło Astachowa.
— Tak żeście go określiły? — zapytał.
— On jest dobry, — powtórzyła z przekonaniem Olga. 
Wzeszedł księżyc, a tam w dali, gdzie kończyło się mia 

sto, wyłoniły się wzgórza, nad którymi snuła się mgła.
— Patrzcie, jak tu pięknie! — zawołała Olga. — Jakie 

nieruchome są te góry!
— Nigdy nie słyszałem, żeby się góry ruszały — zauwa 

żył Astachow. — Chyba tylko podczas trzęsienia ziemi.
—> Jaki nieznośny, doprawdy! Wiem przecież sama, że 

góry stoją w miejscu, ale teraz przy księżycu są jakieś szcze 
golnie nieruchome.

— Jesteście zdaje się lekarzem?
. — Tak. a dlaczego o to pytacie?

— Powinniście pisać ■wiersze.
— Macie przestarzałe pojęcie,o poetach! — Olga za

niosła się dźwięcznym śmiechem. — Znałam w Moskwie pe
wnego poetę — był to najprozaiczniejszy ze wszystkich lu
dzi, jakich kiedykolwiek spotykałam. Tak, jestem lekarzem, 
a wy?

— To się rozstrzygnie w najbliższych dniach — powie
dział Astachow.

...Są ludzie, których namiętnością jest przenoszenie się 
z miejsca na miejsce.

Nie chodzi o tych pustych wietrzników, którzy w ża
den sposób nie mogą usiedzieć na jednym miejscu, szybko 
się do wszystkiego rozczarowują, załamują się i znikają nie 
pozostawiając po sobie śladu ani na ziemi, ani w duszach 
ludzkich. Nie chodzi również o tych obojętnych na wszyst
ko, złych, i nic i nikogo nie lubiących chciwców, którzy mio 
tają się to tu to tam w poszukiwaniu korzystnych okazji.

Chodzi o ludzi, którym właściwa jest szlachetna na
miętność przenoszenia się z miejsca na miejsce. Ludzie ta
cy, wiedząc o cudownych przeobrażeniach, które się doko
nują w różnych zakątkach naszej ziemi, chcą być nie tylko 
świadkami, ale zarazem uczestnikami tych przeobrażeń. 
Gdybyśmy sparządzili „mapę życia" takiego człowieka, prze 
konalibyśmy się, że interesuje go wszystko: i palące słońce 
Pamiru, i lody Arktyki, i pustynie Azji Środkowej. Pruje 
wody Morza Czarnego, całymi miesiącami unoszą go prądy 
wśród lodów północy, błąka się po piaszczystych pustyniach 
starając się uczynić z nich żyzne, kwitnące ziemie. Pocią
gają go nie strony świata, lecz twórcza praca ludzka. Gdy 
opuszcza to czy inne miejsce, pozostawia po sobie niezatar
ty ślad. Ani zamiecie, ani palące słońce — nic go przepę
dzić nie zdoła, dopóki nie osiągnie celu, dla którego tu przy 
jechał.

Włodzimierz Michajłowicz Astachow należał właśnie 
do takich ludzi. Był synem partyzanta z Dalekiego Wscho
du, urodził się i mieszkał we Władywostoku; liczył trzy
dzieści dwa lata i nie lubił długo siedzieć na jednym miej
scu. Pociągało go zawsze morze: przez kilka lat pływał na 
statkach handlowych, a gdy w kraju zaczęło się rozwijać 
wielorybnictwo, przeszedł na statek wielorybniczy. Gdy 
przystąpiono do zagospodarowania Arktyki, spędził tam 
dwie zimy. Wyspecjalizował się w rzucaniu harpunem, był 
zastępcą kapitana statku do spraw politycznych, był radio
telegrafistą i redaktorem. Kiedy zaś przed wojną szcze
gólnie nagląca była sprawa zorganizowania rezerw pracy, 
komitet krajowy partii zaproponował mu, by się zajął szko
leniem kadr robotniczych. Astachow zgodził się z radością. 
Mianowano go zastępcą naczelnika Zarządu Krajowego Re
zerw Pracy.

(Datszg ciąg nastąpi)

Czytelnicy piszą:

Czy tak realizuje się uchwałę
Biura Politycznego KC PZPR?
Uchwała Biura Polityczne

go KC PZPR u- sprawie ma
towego rozwoju sportu w Pol 
tce Ludowej widocznie nie do
tarła, lub nie jest należycie 
zrozumiana przez szczeciński 
WKKF.

Najlepszym dowodem tego 
jest Hala Sportowa w Szczeci
nie, która ma służyć dla zi
mowej zaprawy sportowców i 
ma być miejscem rozgrywek 
tawodów’ zimowych.

A jak to wygląda w rzeczy
wistości.: Hala ta, jak stwier 
A-i ją sportowcy, remontowa
na j>»f corocznie w zimie — 
•w okpesie kiedy winna tętnić 
życiem. Brak ogrzewania, spor 
towen (jak to miało miejsce w 
ubiegłą ntedziel;1 "'-u badan:ii 
lekarskim — podczas meczu 
pięściarskiego „Kolejarz” — 
„Budowlani”) trzęsą się z 
zimna, stojąc „nago” na b>- 
‘trrnowci podłodze. Tak zrozu 
lniane przez WKKF’ hartowa

nie nu pewno me wuchodzi z« 
wodnikom na zdrowie i nie 
gwarantuje umartwienia spor 
tu.

Brak pomieszczenia dla ko
misji lekarskiej i szafek dla 
garderoby zawodników. Hala, 
która winna stać się zarazem 
domem, kultury dla sportow
ców'. jest brudna >. u<lr<u»>n i. 
podobna raczej do kułackiej 
stodoły.

W-takich oto warunkach set 
ki sportowców szczecińskich 
trenują codziennie, wytrwale 
przygotowując się do zawo
dów.

Zachodzi pytanie, czy milio 
ny złotych, wydatkowane co 
rocznie na remont hali są celo 
wo wykorzystane?

Wacław Drab 
korespondent sportowy

Czekamy na odpowiedź 
WKKF.

Z EKRANU patrzą na 
nas zmęczone oczy 
rzymskiego bezrobotne

go. Oto po ludnej ulicy su uje 
się. wysoka, chuda postać: tu 
rower przy murze, tam, — 
dziesiątki rowerów. Przejmu
jąco. twarz ojca, który słyszy, 
że gdzieś jakiś chłopiec to
nie. Radość ze. znalezienia pra 
cy, beznadziejny pościg za zło 
dziejom, tkliwy uśmiech dla 
syna...

Włoski film „Złodzieje ro
werów”, wyreżyserowany 
przez Vittorio de Sica, zdobył 
szturmem ekrany całej Euro
py: nagrodzono go w Zury
chu i Brukseli, szedł w Mo
skwie, Pradze, Paryżu, Hadze, 
Sofii, Pod naciskiem opinii pu 
blicznej puściły go na swe e- 
krany nawet Stany Zjedno
czone.

Główną rolę robotnika An
tonio — kreuje w filmie Lam 
berto Maggiorani. Stworzył 
on na ekranie niezwykle, wy
mowną, prawdziwą posiać wło 
skiego proletariusza. Gra jego 
wzbudziła zachwyt nic tylko 
publiczności, ale i fachowców. 
Z fachowcy zaczęli gorączkowo 
w ruczidkach, pismach filmo
wych, kartotekach — szukać 
aRtora nazwiskiem Maggio- 
rani. Okazało się jednak, 
że aktor o takim nazwisku nie 
istnieje.

Aktor grat, a nie ma, go... 
Cóż to za dziwna zagadka? A- 
by ją sobie wyjaśnić, cofnijmy 
się o parę lat wstecz, do czasu, 
gdy de Sica nakręcał film 
„Złodzieje rowerów”.Jak każdy 

postępowy działacz sztuki we 
Włoszech. — de Sica nie miał 
pieniędzy.1 Musiał zrezygnować 
i ze zdjęć w atelier, i z wybit. 
nych aktorów, pobierających 
wysokie gaże. H’ poszukiwaniu 
bohatera do swego filmu de 
Sica natrafił na tokarza z fa
bryki „Breda", Lamberto Mag 
giorani.

Oddajmy teraz głos przysz
łemu aktorowi.

Życie miałem takie, ic od 
dziesiątego roku musiałem za
rabiać na chleb, — opowiada 
Maggiorani. Byłem tragarzem,

nurkiem, murarzem, a najczę
ściej bezrobotnym. Pragnąłem 
zostać wykwalifikowanym ro 
botnikiem. Długo mi się to nie 
udawało. Trafiłem do fabryki 
lylko dzięki temu, r- grani do 
brzc w piłkę nożną i miałem 
grać w drużynie fahi-yomej.

Dyrektor fabryk' , .Breda” 
zwolnił Lamberta Maggiorani 
na okres nakręcania filmu, z 
tym, że po zakończeniu zdjęć 
przyjmie go napowrót. do pra
cy, Po obejrzeniu jednak fil
mu dyrektor wyrzucił Mag
giorani z fabryki bez żadnego 
odszkodowa nia.

Na szczęście podczas pracy 
filmie Maggiorani zarobił 

trochę pieniędzy. Kupił kre
dens do kuchni, buciki dla có
reczek t synka, ubranie dla 
siebie. Teraz jednak został po
nownie bezrobotnym.

Niewielu Włochów mogło o- 
glądać „Złodziei rowerów". Kh 
no teatry włoskie, należące do 
firm, amerykańskich, rezerwu 
ją swe ekrany wyłącznie dla 
hollywoodzkiej tandety. W 
Rzymie na przykład wyświetla

kańskie rekiny filmowe zaints 
resowaly się osobą reżysera i 
aktora — wydawało się, ie 
można będzie na. nich ubić nie 
najgorszy business. Z począt
ku dyktator filmowy Erick 
Johnston usiłował „kupić" de 
Sica. Nie udało mu się to —- 
de Sica nie połakomił się na 
dolary. Z kolei zabrano się do 
aktora.

Pewnego poranku na budo
wę, gdzie pracował Maggiora
ni, zajechała wytworna limu
zyna. Wysiedli z niej rzymscy 
korespondenci czasopisma a- 
merykańskiego „Life”.

— Jak to sir, dzieję, — sapy 
tali, — że pan, znakomity ak
tor, pracuje w charakterze 
zwykłego murarza?

— Wiecie, ja i sam temu się 
dziwię, — odparł Maggiorani.
—Na razie cieszę się, że mam, 

przynajmniej taką pracę. Ży- 
jemy przecież zgodnie z pla
nem Marshalla...

Korespondenci odjechali, jak 
niepyszni.

Z kolei próbował szczęścia 
Johnston. Jeden z jego agen
tów zaprosił Maggiorani na o- 
biad. Wykwintne przystawki, 
pieczyste, wina, torty, kawa. 
W pewnej chwili gospodarz, 
zdecydowany, że gość został na 
leżycie przygotowany, zapytał 
go, co sądzi o pakcie atlantyc
kim. Maggiorani odpowiedział 
krótko:

— Uważam, że to jest pakt 
wojny.

Wreszcie zabrał się do Mag 
giorani słynny reżyser Henry 
King. Zaproponował mu rze
czowo: 5 tysięcy dolarów za
liczki, bezpłatny przejazd do 
USA i z powrotem, luksusowe 
utrzymanie, wysokie diety i 
honoraria — wszystko to za u- 
dział w filmie, w roli pohejan 
ta, który walczy ze strajkują
cymi robotnikami. Maggiora
ni odmówił. W liście swym na. 
pisał między innymi: „Nigdy 
nie pojadę do kraju, który do 
zbawia mą ukochaną ojczyznę 
niezależności politycznej j go
spodarczej"...

Maggiorani jest bezpartyj
ny. Ale polityki nauczyło go 
życic bezrobotnego we Wło
szech. W ubiegłym roku ze
brał w fabryce „Breda" 200 
podpisów pod apelem sztok
holmskim.

• • »

W ostatniej scenie filmu 
„Złodzieje rowerów" widzimy, 
jak Maggiorani - Antonio wraz 
z synem odchodzą w zapadają 
cy mrok. „Co będzie z nimi da 
lej? — zapytuje wiąz.

Nie bójmy się o nich? Nie 
zginą, bo znaleźli drogę — 
drogę walki o pokój i sprawie 
dliwość społeczną.


